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Proces w sprawie krwawych zajść
1 4  września w Warszawie.

W A R S Z A W A . 4. lu te g o ,  ( te i .  w ł .)  W  s ą ­
d z ie  o k r ę g o w y m  w  W a r s z a w i e  r o z p o c z ą ł  się  
p r o c e s  o  z a j ś c ia  p o  w ie c u  c e n t r o l e w u  w  D o ­
l in ie  S z w a jc a r s k ie j  w  d n iu  14 . w r z e ś n i a  u b .  
r o k u .

N a  la w ie  o s k a r ż o n y c h  z a s ie d l i  to w a r z y s z e  
b ,  p o s .  D z ię g ie le w s k i ,  E d . C h o d y ń s k i ,  r e d a k t o r  
„ C h ło p s k ie j  P r a w d y “  .M a r ja n  S y n o w ie c k i ,  J u ­
s ty n a  B u d z y ń s k a -  T y l ic k a ,  Z y g m u n t  S z u tm a n , 
J ó z e f  K u s ia k  W ł a d y s ł a w  R o g u s k l ,  J a n  B r y l iń ­
s k i  i  A n to n i R u s z k ie w ic z .

K o m p le to w i  s ę d z io w s k ie m u  p r z e w o d n ic z y  
p r e z e s  N e u m a n  o s k a r ż e n ie  w n o s i  p r o k u r a t o r  
K a w c z a ł i .  Z e  w z g l ę d u  n a  w ie lk ą  l ic z b ę  ś w ia d ­
k ó w  n a l e ż y  s p o d z ie w a ć  s i ę ,  ż e  p r o c e s  p o t r w a  
o k o ł o  d w ó c h  t y g o d n i

S a l a  r o z p r a w  w y p e łn io n a  p o  b r z e g i .  O k o ło  
100 ś w ia d k ó w  o c z e k u je  n a  s w o ją  k o le j .

O godz. 11 wprowadzono podsąd- 
avch, którzy odpowiadają z aresztu.

Na lawie obrońców zasiedli adwokaci: 
Berenson, Bengiel, Rundo, Rudziński, Gra- 
Hński,.Stopiński, Gabski, Honigwil, Jarosz, 
Dąbrowski.

Wśród świadków znajduje się podko­
misarz policji Andruchowicz, którego na­
zwisko związane1 jest z przewiezieniem pos. 
Liche r mana do Brześcia.

Na 110 świadków nie: stawiło się 15, 
m. i. Pórzycki. Obrona zrezygnowała z 
przesłuchania świadka b. marszałka Ra­
taja

ŻAK WEST JONOWANIE PRAWDO­
MÓWNOŚCI PÓRZYCKIEGO.

Przed przystąpieniem do odczytania 
aktu oskarżenia obrona składa wniosek o 
odroczenie rozprawy, wychodząc z zało­
żenia, że zeznania świadka Pórzyckiego 
mają najistotniejsze znaczenie dla procesu. 
Należałoby również zgłosić wniosek 
twierdzi obrona - o uznanie prawdomów­
ności Pórzyckiego, a to w związku z kom­
pleksem ostatnich wydarzeń z jego życia. 
Prawdomówność ta stoi pod znakiem za­
pytania.

Prokurator Kasprzak, replikując, o- 
świadcza, że jest jeszcze przedwczesne mó­
wić o prawdomówności Pórzyckiego, sko­
ro śledztwo nie zostało zamknięte. — Wy­
raża nadzieję, że co do świadka Pórzyc­
kiego, nie będą. zachodziły takie prze­
szkody, aby nie mógł zjawić się w sądzie, 
gdyż wyzdrowienie jego jest kwestją dni.

Obrońca oskarżonego Kusiaka, adwo­
kat Graliński zgłosił wniosek, ażeby ze 
względu na to, że klijent jego jest garbu­
skiem, wezwano do rozprawy również 
trzech garbusków jako świadków, którzy 
krytycznego dnia byli w Alejach Ujazdow­
skich, a to dla udowodnienia, że trudno 
jest odróżnić jednego od drugiego, gdyż 
zachodzi wielkie podobieństwo.

Prokurator sprzeciwił się temu, gdyż 
błąd w tym wypadku nie zachodzi, gdyż 
idąc pó linji obrońcy, musiałby sąd1 zbadać 
większą ilość garbusków.

Uwzględniając wniosek obrońcy Ku­
siaka, sąd postanowił przesłuchać trzech 
świadków garbusków.

Następnie przystąpiono do odczyty­
wania aktu oskarżenia.

Akt oskarżenie.
W maju i czerwcu r. z. dały się za­

uważyć energiczne przygotowania P. P. 
S. do walki czynnej z rządem.

Na kongres, który się miał odbyć 
w Krakowie 29 marca r. ub. z każdej 
dzielnicy Warszawy delegowano kilkuna­
stu ludzi, z których wielu było uzbrojo­
nych w rewolwery.

W dniu kongresu w Warszawie za­
rządzono ostre pogotowie na wypadek 
gdyby rozwój wypadków w Krakowie do­
prowadził do walki czynnej, milicja P. P. 
S. miała orężnie tę walkę poprzeć.

Jednakże kongres zakończył się Bez 
czynnych wystąpień, natomiast uchwalono-,, 
b. ostrą rezolucję

Wzywającą do usunięcia dyktatury 
Piłsudskiego, podjęcie walki aż do 

zwycięstwa.
Kiedy Kraków zawiódł, ustalono, że 

dzień 14 września będzie dniem ostate­
cznej rozprawy z rządem.

Członkowie P. P. S. byli pewni, że 
tego dnia nastąpi ostateczna rozgrywka 
i albo „Centrolew" zwycięży w walce 
orężnej," albo marsz. Piłsudski zlęknie się 
rozlewu krwi i dobrowolnie ustąpi.

W każdym razie na wszelki wypadek 
milicja P. P. S. energicznie przygotowy­
wała się do zbrojnego starcia.

Na zebraniach partyjnych P. P. S. 
wszyscy mówcy podburzali zebranych do 
walki orężnej przeciwko rządowi, który 
również siłą doszedł do władzy.

Manifestacje te miały się odbyć w 
godzinach rannych w Warszawie i w in­
nych ważniejszych miastach Rzeczypospo­
litej.

Odezwa P. P. S. nawoływała lud ro­
botniczy m. Warszawy db wzięcia udziału 
w manifestacji na placu Teatralnym w 
dniu 14 września 1930 r., zapowiadając, 
że po manifestacji rozwinie się pochód 
ulicami Warszawy. Również odezwa wy­
dana przez P. Pi S. pod tytułem: „Do 
ludu pracującego miast i wsi" wzywała, 
by w tym dniu wszyscy znaleźli się na 
ulicach Warszawy, gdyż jak twierdzi 
odezwa — bez usunięcia raz na zawsze 
z życia Polski rządów sanacyjnych, Pol­
ska się stoczy wraz z całym i udem pra­
cującym w przepaść.

Więc trzeba zaporę usunąć za wszel­
ką cenę.

Manifestacja na pl. Teatralnym zo­
stała zabroniona, dozwolono tylko na u- 
rządzenie wiecu w Dolinie Szwajcarskiej, 
a organizatorom wiecu oświadczono, że 
władze bezpieczeństwa nie dbpuszczą do 
żadnego pochodu na ulicach Warszawy 
i że niedozwolone pochody będą rozpra­
szane w sposób prawem przewidziany.

Milicja P. P. S.
nosiła charakter bojówki partyjnej od li­
stopada 1928 roku.

Na zebraniach milicji w lokalu P. P. 
S. odbywały się systematyczne wykłady 
o walkach ulicznych.

Na jednem z zebrań w 1929 r. wy­
kład prowadził poseł Pużak, dowodząc, 
że P. P. S. postanowiło zapoznać milicję 
ze sposobami walk ulicznych, gdyż mogą 
one1 się przydać w przyszłości w stosunku 
do rządów po majowych.

Zdaniem mówcy do walk ulicznych 
nadają się najbardziej rewolwery i gra­
naty (karabiny — nie ze względu na re- 
koszety!), oraz przedewszystkiem baryka­
dy. Przed niemi trzeba jednakże kopać 
rowy, aby uniemożliwić atak czołgów i 
aut pancernych.

Na odprawach tygodniowych instruk­
cje komendantom milicji wydawali b. po­
słowie Dzięgielewski i Chodyński, pod­
kreślając w swoich przemówieniach, że 
zbliża się czas rozgrywki z rządem.

Oprócz kursu przy ul. Czerwonego 
Krzyża od 15 do 30 sierpnia 1929 r. PPS 
zorganizowała w Zawodźiu pod Często­
chową kurs instruktorski dla 17 milicjan­
tów-trojówkarzy.

Władze wojskowe zostały wprowa­
dzone w błąd, że jest to kurs wychowania 
fizycznego. Przed wyjazdem na obóz b. 
,poś. Chodyński na dworcu prosił wyjeż­
dżających, aby nikomu nie1 mówili, że są 
milicjantami, żywność dla uczestników kur­
su wydawała spółdzielnia PPS.

Kurs ten oficjalnie nosił nazwę „Kurs 
Przysposobienia Wojskowego i Wycho­
wania Fizycznego Robotniczego". Zamiast 
pioseUek wojskowych często śpiewano tam 
„Czerwony Sztandar", a nawet Międzyna­
rodówkę.

Chodyński i Dzięgielewski brali czyn­
ny udział w poufnych zebraniach komen­
dantów PPS poszczególnych dzielnic, na 
których instruowano członków bojówki 
w sposobach walki ulicznej z policją w ro­
bocie sabotażowej, obchodzeniu się z bro­
nią palną i materjałami wybuchowemi.
1 Chodyński jest członkiem głównej ko­

mendy policji PPS, Synowiecki zaś — re­
daktor „Chłopskiej Prawdy , - członek
PPS CKW był głównym dostawcą broni 
palnej dla partji i on w chwilach krytycz­
nych dla partji przechowywał broń.

Chodyński wraz z ' Dzięgielewskim 
byli głównymi inicjatorami pochodu PPS 
w dn. 14 września 1930 r., który postano­
wili urządzić nawet wbrew zakazom władz 
administracyjnych.

Dzięgielewski wraz z Chodyńskim o- 
praeowali szczegółowy plan walki z po­
licją i oni — według wyjaśnień świadka 
Burawskiego byli głównymi organiza­
torami strzelania przez milicję do policji.

Milicja PPS była uzbrojona w rewol­
wery różnych kalibrów', przyczem dla unie­
możliwienia sprawdzania gdzie i kto broń 
tę nabywał, rewolwery te miały spiłowane 
numery.

Na jednem z zebrań poseł Chodyński 
mówi, że part ja opodatkowuje (!) związki 
zawodowe i za te pieniądze nabywa się 
broń. Skupowaniem broni i rozdźiałem 
jej między członków milicji zajmowali się 
przeważnie Dzięgielewski, Chodyński i 
Synowiecki.

Działalność ich wzmogła się zwłasz­
cza w ostatnich czasach. Partja zaopatry­
wała się również w  granaty ręczne.

Instrukcje, o użyciu broni w d. 14 
września wydał Dzięgielewski wraz zCho-_ 
dyńskim w przededniu wypadków' poszcze­
gólnym komendantom bojówek. Instrukcje 
te opiewały, iż w wypadku rozpraszania 
pochodu przez policję mundurową, bo­
jówki mają strzelać z broni palnej.

Jeden ze świadków (Pórzycki) wyjaś­
nia, iż na krótki czas przed 14 września 
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„Żywy Dziennik Ludowy"
W imprezie tej wezmą udział redaktorzy „Dziennika Ludowego" i wygłoszą osobiście 

artykuły dziennikarskie i utwory p o e t y c k i e  zaprawione h u mo r e m i s a t yr ą .  
W stą p  w o ln y . -  P o  w y g ło sz e n iu  „DZIENNIKA" h e rb a tk a  to w a rz y sk a .

1930 r. został wciągnięty dó milicji PPS. 
W dniu 13. 9. 1930, stosownie do pole­
cenia zgłosił się do redakcji „Robotnika" 
i po wylegitymowaniu się otrzymał dwa 
rewolwery, które Synowiecki wręczył pó­
źniej Chróścińskiemu. Na kilka dni przed 
14. 9. Dzięgielewski nakłaniał go, aby zor­
ganizował „piątkę" z pośród1 ludzi zaufa­
nych i zdecydowanych na wszystko.

Ruszkie\vicz chwalił się Dzięgielew- 
skiemu, że strzelał w dń. 14. 9. 1930 r. 
do policji. Dzięgielewski wyraził mu swo­
je „pochwały" Za to, mówiąc: „to bardzo 
dobrze".

W związku z wypadkami 14. 9. prze­
prowadzono szereg rewizyj u członków 
PPS i milicji partyjnej, w których wyni­
ku ustalono, iż cały szereg członków po­
siada broń palną. Rewolwerów odnalezio­
no 15. Broń była ukryta. Były wypadki, że 
rewolwery xvprost topiono w Wiśle.

Według wyjaśnień świadków w dn. 
14. 9. o godz. 11 rano w Dolinie Szwaj­
carskie!) rozpoczął się . V

wiec Centrolew'u
przy współudziale do trzech tysięcy osób. 
Do preżydjum wiecu powołano Bolesława 
Limanowskiego, Niedziałkowskiego, Thu- 
gutta, Arciszewskiego, Smołę, Rataja, 
Kwiecińskiego (NPR), Rogowicza (Piast), 
Zebranie zagaił Arciszewski, poczem za­
bierali głos: Limanowski, Niedziałkowski, 
Smoła, Hofmokl - Ostrowski, Rogowicz, 
Kwieciński i dr. Budzińska-Tylicka.

Przemówienia były wygłaszane w 
wybitnie antyrządowym duchu, obfitowały 
w mocne ataki — skierowane przeciwko 
członkom rządu.

W ciągu przemówień zrywała się kil­
kakrotnie burzą oklasków i wznoszono; 
wielokrotnie okrzyki antyrządowe w ro­
dzaju : „Precz z Piłsudskim — precz z rzą­
dem".

Nastroje tłumu wskutek przemówień 
były podniecone. Wiec ukończył się uchwa 
leniem rezolucji „Związku Obrony Prawa 
i Wolności Ludu dla jednolitego frontu 
wyborczego całej demokracji Polski", so­
lidaryzującej się z uchwałami tego Zwią­
zku, odbytego w dniu 29 czerwca 1930 r. 
w Krakowie.

Po uchwaleniu rezolucji Arciszewski 
zwrócił się do zgromadzonych z apelem 
ażeby rozeszli się spokojnie i pochodu nie 
tworzyli.

Po skończonym wieću w Dolinie oko­
ło godz. 14 na ul. Szopena uformował się

pochód z orkiestrą i sztandarami,
którego czoło stanowiły kobiety.

Policja po zbliżeniu się do tłumu, 
który był zorganizowany w pochód, we­
zwała do rozejścia się. W odpoxviedzi na 
to posypały się z tłumu okrzyki antypań­
stwowe, jak: „Precz z rządem", „precz 
z marszałkiem", „precz z pachołkami" 
i t. p.

Komisarz Kones dochodząc do ulicy 
Pięknej usłyszał, jak z czoła pochodu pa­
dły pojedyńcze strzały rewolwerowe, wo­
bec tego uważał, iż nagłe natarcie pie­
choty w danej chwili mogłoby wywołać 
zbyt wielki rozlew' krwi, wydał więc roz­
każ aspirantowi Zlakowskiemu zaatakowa- 
wrania konnicą pochodu.

Skoro oddział konny dopadł pochodtf 
i począł go rozpraszać, z tłumu posypały 
się gęsto

strzały rewolwerowe.
Wobec tego komisarz Kones rozwinął pie­
chotę i zaatakował demonstrantów, roz­
praszając ich kolbami.

Dobiegając Alejami rogu ul. Matejki
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kom. Kones usłyszał metaliczny dźwięk 
padającego przed jego stopami przedmio­
tu, a domyślając się, iż to granat, albo 
bomba, skomenderował „padnij".

W tej chwili usłyszał silną detonację 
i otoczył go obłok dymu. W kilka chwil 
potem usłyszał serjami dawane strzały 
tak, jakby z lekkiego karabinu maszyno­
wego lub pistoletu „parabellowego" — 
od: strony chodnika przy restauracji „Ri- 
tza" i ogródka Rekierta.

Na odprawie kom. Kones dał wyraźną 
instrukcję, aby nie strzelano, chyba na 
wyraźny jego rozkaz lub jeżeliby który­
kolwiek z policjantów zauważył kogoś 
bezpośrednio strzelającego do policji.

Likwidacja zajścia trwała około ly3 
minuty, czemu można przypisać, iż policja 
poniosła znikome straty, gdyż przygoto­
wane1 bojówki nie miały czasu na zorga­
nizowanie oporu i regularne ostrzeliwanie 
policji; pod naporem bowiem policji ra­
towały się ucieczką po bramach, scho­
dach i podwórkach różnych domów.

W wyniku rozpraszania przez policję 
niedozwolonego pochodu zatrzymano jako 
podejrzanych przeważnie ukrytych we 
wnęce prowadzącej do bramy ambasady 
francuskiej około 200 osób.

W czasie rewizji przeprowadzonej u 
zatrzymanych przez policję w związku 
z demonstracją 14. 9. osób, znaleziono 
krótką broń u Józefa Kusiaka, Jana By- 
lińskiego i Władysława Roguskiego.

W wyniku wypadków w dn. 14. 9. 
okazały się następujące ofiary w ludziach: 
dwóch zabitych (Witold Suchocki i Sta­
nisław Skowroński).

Rannymi ze strony publiczności oka­
zali się: Jan Jagiełło, Antoni Kalwiński, 
Zen. Jakubowski, Wład. Olejnik, Bronisła­
wa Zawisławska.

Ze strony policji: Stefan Wierzbicki, 
Henryk Stępniak, Zygmunt Bednarski, 
Stankiewicz i podkomisarz Lubiejewski. 
Uszkodzenia u wszystkich spowodowane 
zostały odłamkami granatu.

Zeznania oskarżonych.
TOW. DZIĘGIELEWSKI.

Po odczytaniu aktu oskarżenia prze­
słuchany został jako pierwszy z oskarżo­
nych b. pos. tow. Dzięgielewski. Do winy 
się, nie przyznaje. Specjalnych wyjaśnień 
nie uważa za wskazane składać. Uważa 
bowiem, że oskarżają świadka dawni człon 
kowie PPS: Pórzycki, Lubicz, Źrubik i 
Mieszczanek, który dla zrobienia karjery 
podjęli się roli prowokatorów. Zaznaczy­
łem to już w' czasie śledztwa i nazwałem 
to prowokacją. Dnia 14 września mani­
festacja nie miała mieć miejsca. Odbyć się 
miała na pl. Teatralnym, władze policyjne 
jednak zabroniły i zgodziły się jedynie 
na wiec w Dolinie Szwajcarskiej.

Układanie planu zgóry i planowanie 
strzałów do policji nie mogło mieć miej­
sca. Nikt nie posądzi nas o brak umiejęt­
ności, gdybyśmy chcieli urządzić krwawą 
demonstrację. Jednak, jak to zeznał pos. 
Arciszewski i jak ja podkreśliłem, to dro­
gą robienia puczów PPS nie miała na celu 
osiągnięcie zdobyczy.
Cała manifestacja ma swoje źródło w taj­

nej policji.
Przew.: Czy pan jest komendantem 

milicji na Warszawę.
Osk.: Tak.
Przew.: Czy brał pan udział w wyda­

waniu broni członkom milicji ?
Osk.: Nie:

TOW. CHODYŃSKI.
Następnie zeznaje osk. b. pos. tow. 

Chodyński. — Stwierdza całkowicie to, 
co powiedział Dzięgielewski. Nie brał 
udziału w rozdawaniu broni. Zapoznał się 
z zeznaniami świadków, podanych przez 
akt oskarżenia i uważa je za prowokację.

TOW. SYNOWIECKI.
Trzeci z kolei redaktor „Pobudki" 

tow. Synowieeki tak samo jak poprzedni­
cy nie1 przyznaje się do winy.

PrzeW.: Czy przyjmował pan udział 
w wiecu i pochodzie ?

Osk.: Nie, nie przyjmowałem.
Przew.: Czy ma pan jakieś uwragi ?
Osk.: Chcę tylko zwrócić uwagę na 

kłamliwe zeznania świadków i bświadczyĆ, 
że nigdy nie byłem obecny przy rozda­
waniu broni.

Przew.: Czy pan był w lokalu „Po­
budki" gdy były wręczane rewolwery mi­
licjantom ?

Osk.: Byłem, ale nic podobnego nie 
widziałem.

Przew.: Czy gdy leżały paczki na 
ziemi, a Chodyński prosił, aby mu podać 
jedną z nich przypomina pan sobie ?

Osk.: Niestety, nie mogę sobie przy­
pomnieć. Był może toki wypadek, że pro­
szono mnie o podanie paczki z ziemi, ale 
były to opaski dla członków milicji. Wo- 
góle w lokalu „Pobudki" jest dużo roz­
maitych paczek, makulatury, pism i t. d.

TOW. DR. BUDZYŃSKA-TYLICKA.
Następnie ze/maje tow. dr. Budzyńska 

Tylicka, znana działaczka społeczna wśród 
kobiet. Liczy lat 53, odpowiada z wolnej 
stopy.

— Nie przyznaję się do tego, co za­
rzuca mi akt oskarżenia, ażebym miała 
formować czwórki do pochodu. W Ale­
jach Ujazdowskich szłam na czele kobiet, 
które zaatakowane zostały przez konną 
policje i z trudem wydobyłam się z pod 
kopyt szarżującej policji. Na wiecu Cen­
trolewu przemawiałam w imieniu kobiet. 
Po skończeniu robotnice dziękowały mi 
7st przemówienie. Wychodziłyśmy wspól­
nie i miałyśmy ponieść sztandar na ul. 
Szopena, a nie w Alejach Ujazdowskich.

Stwierdzam to z całą kategorycznością 
mówi głośno dr. Budzyńska-Tylicka. — 
Aleje Ujazdowskie były wolne. W pobliżu 
widziałam sztandar Matki Boskiej, niesio­
ny przez organizacje włościańskie, które 
przysłały delegacje na wiec. Stwierdzić 
muszę, iż nie wiedziałam, że pochód jest 
zabroniony.

Przew.: Ale przecież pani jako prezes 
zarządu nie może tłumaczyć się brakiem 
wiadomości o zakazie pochodu.

Osk.: Jestem przewodniczącą komite­
tu kobiecego i udziału w akcji politycznej 
PPS nie biorę w ścislem tego słowa zna­
czeniu. Pracuję w wydziale kobiecym i 
na tern polu roztaczam działalność swoją. 
Pozatem jestem lekarką stale zajętą. W ga­
zetach czytałam, że będzie pochód zaka­
zany.

Przew.: Czy może być tak, aby wy­
dział kobiecy robił co innego niż męski ? 
Przecież było to postępowanie niejedno­
lite. Czy na wiecu przemawiał poseł Ar­
ciszewski ?

Osk.: Przemawiał.
Przew.: A nie mówił wówczas o za­

kazie1 pochodu ?
Osk.: W ogólnym szumie nie słysza­

łam tego.
Przew.: Czy wygłaszała pani hasła: 

„Precz z rządem, precz z Piłsudskim" ?
Osk.: Przypominam sobie1 przemówie­

nie, mówiłam o walce o demokrację, o 
praworządność i ogólnie o akcji przedwy­
borczej. Poruszyłam przytem kwestję o- 
brony granic państwa przeciwko wrogom 
wewnętrznym. Zaznaczyłam, że o ileby 
przyszło nawet, że musiałybyśmy walczyć 
ramię w ramię z mężczyznami tak, jak 
walczyłyśmy o wyzwolehie Polski, — to 
wszystkie kobiety bez wahania stanęłyby 
do tej walki.

Przew.: W jakim celu był zorganizo­
wany wiec?

Osk.: Był to wiec przedwyborczy, na 
którym podkreśliliśmy, że jesteśmy w o- 
pozycji przeciwko bezprawiu i niszczeniu 
demokracji.

TOW. SZULMAN.
Następnie zeznaje oskarżony tow 

Szulman, brat znanelgo bojowca, który 
w 1905 roku dokonał zamachu bombowe­
go na oberpolicmajstra Konstantynowa. — 
Do winy się nie przyznaje i wygłasza na­
stępujące oświadczenie:

„Pierwsze moje zeznanie u sędziego 
śledczego, w którem mówiłem, że nie by­
łem na wiecu Centrolewu jest nieprawdą, 
gdyż byłem tam i po wiecu wyszedłem 
wspólnie z inż. Krausem i p. Brzozow­
skim. Przeszliśmy Alejami w kierunku pl. 
Trzech Krzyży. Nagle do uszu naszych 
doleciały odgłosy strzałów. Wpadliśmy do 
kościoła, tam ukryliśmy się. Gdy strzały 
ucichły, wyszliśmy spokojnie, nie" obawia­
jąc się, iż może coś grozić.

TOW. KUSIAK.
Oskarżony Kusiak nie przyznaje się 

do zarzutu, że strzelał do policji.
TOW. ROGUSKI.

Oskarżony zeznaje: Po wiecu udałem 
się w Aleje i przyglądałem się nadcho­
dzącemu pochodowi. W pewnym momen­
cie ujrzałem konną policję, przypuszczają­
cą z tyłu szarżę do tłumu. Muszę szczerze 
przyznać, że widok ten przypomniał mi 
żywo atakujący tłum kozaków.

Przew.: Dlaczego pan kojarzy ten wi­
dok z kozakami?

Osk.: Bo od kozaków otrzymałem 
podobne cięgi.

Przew.: Przyjemne wspomnienie.

Osk.: Stwierdzam, że policjant zeznał 
kłamliwie, gdyż nie wyciągałem rewolwe­
ru z kieszeni, lecz sam mu go wręczyłem.

TOW. BYLIŃSKI.
Osk. tow. Byliński do zarzucanej mu 

winy nie rzyznaje się i wyjaśnia: Po wiecu 
w Dolinie Szwajcarskiej wraz ze swym 
wspólnikiem z apteki Stefanem Model- 
skim miałem udać się dó zakładu pogrze­

bowego w celu zakupna wieńców w zwią­
zku z pogrzebem niejakiego Długosza. - 
Jeszcze nie zdążyliśmy dojść do ul. Wil­
czej, gdy ujrzeliśmy szarżę policji ataku­
jącej.

Również ostatni oskarżony tow. Rusz- 
kiewicz do winy się nie przyznaje.

Na tern zakończono zeznania oskarżo­
nych i przystąpiono do badania świad­
ków.

Co zeznają świadkowie
CZY TAK BYŁO W TORUNIU?

Jako pierwszy świadek zeznawał sta­
rosta grodzki w Toruniu p. Staniszewski.

Św. Staniszewski zeznaje na okolicz­
ności, odnoszące się do zajść, jakie miały 
miejsce w Toruniu 14 września 1930.

Świadek ten twierdzi, że gdy po mani­
festacji wezwał uczestników, którzy ufor­
mowali pochód do rozejścia się, milicja 
otoczyła go z wszystkich stron i zmasa- 
wała laskami. W Toruniu od strzałów 
tłumu były oifary wśród policji. Milicja 
została rozpędzona.

Prok.: Czy były w tej sprawie roz­
prawy sądowe ?

Św.: Tak jest, 24 listopada, przyczem 
zapadły wyroki skazujące od 6 miesięcy 
do 4 lat.

Adw. HonigWil: Kto dowodził oddzia­
łem policji?

Św.: Komisarz Konarski.
Adw. Honigwil: Czy to tein sam, który 

został zawieszony w urzędowaniu?
Św.: Tak jest, ale nie w związku 

z wypadkami z 14 września.
Następny świadek Mieszczanek zeznaje 

że należał do milicji PPS, nie może jednak 
dokładnie stwierdzić, czy ci, którzy strze­
lali do policji należełi do milicji. Po 14 
września wystąpił z PPS i do żadnej in­
nej partji nie wstąpił. Na pytanie obrony 
wyjaśnia, że przed 14 września był raz 
przez 24 godzin aresztowany przez policję 
a drugi raz po 14 września. Na pytanie 
w jakich sprawach, świadek odpowiada: 
„To moja osobista sprawa".

Zeznania tego świadka, będącego je­
dnym z filarów oskarżenia, nie zawierały 
niczego konkretnego.

ZEZNANIA P. KAWECKIEGO.
Naczelnik wydziału bezpieczeństwa p. 

Kawecki zaczął swe zeznania od1 stwierdze­
nia, że przygotowywano marsz na War­
szawę. (? !) Wiec, zdaniem p. Kaweckiego, 
był fiaskiem.

Po utworzeniu się pochodu zawiado­
mił władze o tern i otrzymał rozkaz bez­
względnego rozpędzenia go.

Na pytanie obrony — czy czoło po­
chodu było zatrzymane i czy dano ostrze- 

I żenie przed rozpoczęciem szarży? — p.
| Kawecki nie daje odpowiedzi, twierdząc, 
j że strona techniczna wykonania należała 
I dó policji, a on daje tylko ogólne zarzą- 
| dzeinia.

Przew.: Kto rzucał bombę ?
Św. Kawecki: Była teza, że to zrobili 

! komuniści, chcąc wywołać dywersję. Gło- 
l wiliśmy się głównie nad granatem. By- 
! liśmy przekonani, że strzelać zaczęła bo- 
! jówka PPS. Potwierdzało to wiadomość,
I że PPS rozdawała broń przed 14 Września.

Jak się rozegrało samo zajście ja 
i nie wiem, bo tam nie byłem.

Dalej św. Kawecki zapewnia, że był 
i pewien, iż pochód nie uformuje się po 
5 wezwaniu posła Arciszewskiego. Ale po- 
; nieważ pochód ustawił się, widać z tego,
; że „doły" wyłamują się z pod dyrektyw 
j „góry".

Nastrój na mieście i na wiecu był 
i bardzo groźny i podniecony.

POPOŁUDNIOWA ROZPRAWA.
Na popołudniowej rozprawie zezna- 

| wał podkomisarz policji Konarski, które- 
; go zeznania nic istotnego do rozprawy 
■ nie wniosły.

Z kolei zeznaje świadek tow. pos. Ar- 
; Ciszewski, który przewodniczył wiecowi
• Centrolewu w Dolinie Szwajcarskiej. Tow.
! Arciszewski zeznał, że po zakończeniu

wiecu wezwał uczestników do rozejścia 
; się i zwrócił uwagę, że wszelkie pochody 

są przez władze zakazane. Starałem się za- 
pobiedz zajściom i wzywałem do rozejścia 
się tłumu. Świadek zeznaje dalej, że donie­
siono mu, iż grupa osób strzelała, że jakiś

• osobnik, który zamierzał rzucić granat w 
; policję, źle swój rzut skierował, wskutek:

czego granat nie trafił w policję, lecz w 
tłum.

H i t  H i  1H1 lin ii!  i .
WARSZAWA, 5. lutego (teł. wł.). 

W stanie zdrowia Pórzyckiego, jak się 
dowiadujemy, zaszła pewna zmiana. Pro­
wokator podobno zachorował na zapalenie 
opłucnej. Przeziębienie przypisywane jest 
rzekomo przebywaniu przez kilka godzin 
w rowie.

W związku z tem znaczna część czyn­
ności śledćzych musi być wstrzymana.

Śleidztwo idzie po linji dochodzeń i 
wywiadów rozpoczętych przez władze po­
licyjne. Jest charakterystycznem, że wczo­
raj po mieście krążyły pogłoski, jakoby 
w związku z rzekomem pogorszeniem sta­
nu zdrowia, proces o strzelania 14 wrze­
śnia w Warszawie, rozpoczęty wczoraj 
przed sądem okr., ma być odroczona.

— o —

! W A R S Z A W A . 5 - g o  l u t e g o  ( t e l .  w ł . ) .  D z iś  
n a  p o s i e d z e n i u  K o m is j i  s p r a w  z a g r .  S e n a t u ,  
Im in . Z a l e s k i  w y g ł o s i ł  d ł u ż s z e  e k s p o s e .  M i n i ­
s t e r  z a z n a c z y ł ,  ż e  w i ę k s z o ś ć  f a k t ó w  w  z a k r e ­
s i e  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  w i ą ż e  s i ę  z  s e s j ą  R a d y  
L ig i  N a r o d ó w  o r a z  z  p i e r w s z e m  p o s i e d z e n i e m  
K o m is j i  s t u d j ó w  U n j i  e u r o p e j s k i e j .  M i n i s t e r  m a  
t u  n a  m y ś l i  z n a n y  p r o j e k t  B r i a n d a .  S p r a w y  t e  
m i n i s t e r  s z c z e g ó ł o w o  o m ó w i ł .

N a s t ę p n i e  m ó w c a  z a w i a d o m i ł  K o m is j ę  o  o d ­
n o w i e n i u  w  G e n e w i e  p r z y m i e r z a  p o l s k o - r u m u ń ­
s k i e g o .

M i n i s t e r  p r z e s z e d ł  z  k o l e i  d o  o m ó w i e n i a  s t o ­
s u n k ó w  p o l s k o -  l i t e w s k i c h ,  p o d k r e ś l a j ą c  n i e m o ż ­
n o ś ć  d o j ś c ia ,  d o  p o r o z u m i e n i a  z  L i t w ą .

W r e s z c i e  m i n i s t e r  p r z e d s t a w i ł  s p r a w ę  .n o t 
r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  w  k w e s t j i  w y b o r ó w  n a  G . 
Ś l ą s k u ,  k t ó r e j  r e z u l t a t e m  b y ł  z n a n y  r a p o r t .

O fia ry  trz ę s ie n ia  z ie m i
w iew ej

WELLINGTON, 4. 2. (PAT). Liczba 
ofiar trzęsienia ziemi obliczana jest obecnie 
na około 100 zabitych, lecz niezawodnie 
wzrośnie, gdyż wiele osób zaginęło bez 
wieści. Wszystkie wysiłki są skierowane 
obecnie dla ratowania życia zasypanych 
przez gruzy. Drużyny ratunkowe pracują 
gorączkowo. Olbrzymie zwały murów u- 
trudniają komunikację na ulicach.

W Hastings 9 dziewczynek zostało 
pogrzebanych żywcem podczas zawalenia 
się pewnego magazynu. W Napier wszyst­
kie gmachy banków runęły w gruzy. Cała 
dzielnica handlowa stanowi masę popiołu. 
Port został całkowicie zniszczony przez 
płonącą naftę. Gmach szkoły technicznej

Zelandii.
zawalił się podczas wykładów, przyczem 
wielu profesorów i studentów poniosło 
śmierć. W szpitalu miejskim zmiana no­
cna spała, gdy dom się zawalił.

jak sądzą, pod gruzami znajduje się 
jeszcze wielu chorych i członków perso- 
nalu. Nowy teatr miejski i nowy kościół 
w Napier są zburzone, katedra zaś uszko­
dzona tak dalece, że odbudowa jej będzie 
niemożliwa. Wl okolicach Mohaka w wielu 
miejscach nastąpiło obsunięcie się ziemi,, 
która chwilami zatamowała oraz zmieniła 
bieg rzek.

Wstrząśnienia najsilniejsze trwały o- 
koło 5 godzin. Ośrodek trzęsienia ziemi 
znajdował się prawdopodobnie na morzu.
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Las szubien ic
w Turcji.

jak  wygląda dyktatora.

Młodzieńcy - jako mordercy.
SMYRNA. O godzinę drogi od Smyr­

ny leży mała miejscowość turecka Mene- 
meln. W środku tego miasteczka znajduje 
się plac targowy, gdzie dotychczas leży 
kamień poplamiony krwią, na którym sze­
ściu fanatyków religijnych ścięło przed 
kilku miesiącami głowę Kublai-Beja. Nie­
daleko owego kamienia mieści się budy­
nek szkolny, ku uczczeniu pamięci mę- 
czejmika nazwaną szkołą Kublaja. W naj­
większej sali tego budynku od kilku ty­
godni odbywa się sąd wojeinny przeciwko 
165 oskarżonym. Przy ścianach łańcuch 
żołnierzy z bagnetami najeżonymi na ka­
rabinach.

Przywódca rewolty, derwisz Mehmed, 
który z meczetu ściągnął chorągiew pro­
roka i na jej drzewcu wbił ściętą głowę 
Kubłajowi — nie znajduje się między o- 
skarżonymi. Zginął w czasie walki zre­
woltowanych z żandarmerją. Mehmed był 
tym, który własnoręcznie chorążemu Ku­
bła jowi ściął brzytwą głowę.

M. in. na ławie oskarżonych siedzi 
6 osób, które ujęto z bronią w ręku. 24 
osoby oskarżone są o dostarczanie broni 
i pożywienia rebeljantom. Dziesięciu du­
chownych i derwiszów oskarżonych jest 
o kierownictwo rewolty.

Pozostałe 126 osób, z pośród których 
67 uwolniono, oskarżone są o bierne po­
pieranie rewolty. Najwybitniejszą między 
niemi postacią jest 90-letni starzec szeik 
Essad, jeden z głównych derwiszów. Q- 
skarżony jest on o propagandę przeciw 
republice.

Trzech oskarżonych, którzy przyznali 
się do winy. zeznało o różnych wyczy­
nach kleryka In ej reakcji. Od lat duchowni 
agitowali po wsiach przeciw republika­
nom, nazywając ich „dziećmi szatana". 
Z pośród słuchaczy tworzyli organizacje, 
ślepo oddane przewódcom. Pozyskani do 
tej organizacji dokonywali różnych prak­
tyk religijnych, w czasie których palono 
opium i haszysz. Duchowni wpajali słu­
chaczom przekonanie, że Boga już niema 
w niebie, ale przebywa obecnie na ziemi, 
a mianowicie w Konstantynopolu, gdzie 
przyjął na siebie postać szeika Essada. 
Crdy się jest posłusznym Essadowi, jest 
się posłusznym Bogu.

Z miejscowości Menem en i Manissa 
miał być dokonany marsz na Smyrnę. 
Kalii, tak opowiadali duchowni, czeka z 
olbrzymią armją wierzących na granicy 
syryjskiej, by pomóc powstańcom, a an­
gielska flota po wybuchu powstania o- 
panuje Bosfor i wystąpi przeciwko ke- 
malistom, by przywrócić w Turcji tron. 
Po zdobyciu Konstantynopola czekać się 
będzie przez ośm dni, a w międzyczasie

Francja i Niemcy przyjmą islam. Gdy nad 
berlinem i Paryżem zawieszona zostanie 
zielona chorągiew, nastąpi wyprawa krzy­
żowa przeciwko Chinom i islam zosta­
nie jedyną religją światową.

Większość oskarżonych rekrutuje się 
z ludzi, którzy te dziecinne brednie wzięli 
serjo: chłopi, pastrze, handlarze mleka, 
starcy, cukiernicy, przekupnie. Ażeby lu­
dzie ci mogli być niebezpieczni dla repu­
bliki trudno uwierzyć. Gdyby władze 
Wkroczyły w porę, cała ta rebelja byłaby 
w zarodku unicestwiona.

Jak już podaliśmy, sąd skazał 32 o- 
skarżonych na śmierć. Ale właściwi spraw­
cy nie zostali zasądzeni. A są nimi wła­
dze, prefekci i komendanci miast, którzy 
w czas nie wkroczyli z powodu niedołę­
stwa albo złej woli. A przedewszystkiem 
głównym winowajcą jest sam reżim dy­
ktatorski, który terrorem i bezwzględno­
ścią metod walczy z przeciwnikiem.

W związku z sensacyjnym procesem 
w Berlnie 16-letniej Lizy Neumann, za któ­
rej poduszczeniem dwaj jej młodzi przy­
jaciele zamordowali przez uduszenie w jej 
obecności 57-letniego kochanka Lizy, ze­
garmistrza Ulbricha, aby go obrabować, 
dzieńniki przypominają podobne tragi­
czne: wypadki, przy których motywy zbro­
dni gubią się w niedocieczonych głębi­
nach duszy czy prainstynktów ludzkich.
MORD RABUNKOWY BEZ ISTOTNE­

GO POWODU.
Dnia 10 listopada 1906 r. znaleziono 

w przedziale 11 klasy między Altoną a 
Blankensee zwłoki lekarza - turysty, Clau- 
sena, zamordowanego ciosami siekiery i 
obrabowanego. Mordercą okazał się 17- 
letni Tomasz Rucker, bezrobotny pomoc­
nik ogrodniczy.

Chłopak oświadczył, że dopuścił się 
zbrodni po lcilkudniowem głodowaniu. 
Gdy pewnej nocy nie mógł spać z powodu 
głodu, wpadł na myśl zamordowania i 
obrabowania w pociągu jakiegoś zamożne­
go osobnika. Równocześnie jednak przy­
znał się, że

ojciec jego jest dobrze sytuowanym 
człowiekiem,

że gdyby napisał do niego z prośbą o 
pieniądze, z pewnościąby mu nie odmó­
wił.

Rucker był do chwili czynu absty­
nentem i wegetarjaninem. Nie zadawał się 
zupełnie z kobietami. Dnia następnego po 
zbrodni poszedł poraź pierwszy w życiu 
do restauracji, jad! mięso i pił dużo. Kil­
ku poznanych wtenczas młodzieńców za­
prowadziło go do domu publicznego. 
Przed sądem zeznały dziewczęta z tego 
domu, że Rucker zrobił na nich wyraże­
nie homoseksualisty.

Otrzymaj 15 lat więzienia.
SZALEŃSTWO MŁODOŚCI.

jeszcze okropniejszy był czyn 18-le- 
tniego Pawła Brunke, który w r. 1905 
zastrzelił dwie dziew'czyny. Brunke kochał 
się w Almie Haors. Starsza jej siostra, 
Marta, mając zmartwienie miłosne, zwró­
ciła się do niego z prośbą, by ją zastrze­
lił. Młodzieniec — jak wielu innych — 
próbował bez powodzenia karjery lite­
rackiej a nadto popełnił drobną malwer­
sację pieniężną i według niego wystar­
czało to, by zniechęcić się do życia — po­
stanowił tedy popełnić samobójstwo. Gdy 
Alma dowiedziała się o desperackich za­
mierzeniach obojga,

poprosiła także ...o kulę.
Umówionego dnia udali się we trój­

kę do mieszkania Brunkego. Marta dała 
mu pieniądze, by kupił dwie flaszki szam­
pana. Po wypiciu wina Alma zażądała, 
strzelił na próbę. Strzelił db fotografji 
i trafił w cel.

Dziewczęta
siadły na jeidnem krześle, przytulone 

do siebie.
Brunke z zimną krwią strzelił naprzód do 
Marty: trafiona w samo serce zmarła od­
raził. Alma odezwała się: „Teraz strzelaj 
do mnie!" 1 ją ugodziła śmiertelna kula 
w serce.

Brunke chciał następnie strzelić do 
siebie ale brakło mu odwagi. Pobiegł na 
policję i opowiedział co się stało.

Podczas rozprawy
nie zdawał sobie sprawy z grozy 

swego czynu.
Obrońcy swemu oświadczył:

Nie popełniłem zbrodni. Dziew­
częta chciały, by je zastrzelić... za za­
strzelenie nie ja więc jestem odpowiedzial­
ny ale one!...

Skazano go na 8 lat więzienia. Wy­
rok przyjął obojętnie. W kilka tygodni 
po ukończeniu procesu powiesił się w 
celi więziennej.

—o—

Zasypani lawiną.

W i o s k a  p a t r o l  n a r c i a r s k a ,  p o s u w a j ą c a  s i ę  k u  g ó r z e .  O k o l i c a  T a b o r u ,  g d z ie  w y d a r z y ł a  s ię  

k a t a s t r o f a ,  n a  g r a n i c y  r r a n c u s k o - w ł o s k i e j . L a w i n a  z a s y p a ł a  w ł o s k ą  k o m p a n j ę  s t r z e l c ó w  a l p e j ­

s k i c h .  D o t y c h c z a s  z n a l e z i o n o  21 z w ł o k  a l e  i s t n i e j e  m a ł a  n a d z i e j a  u r a t o w a n i a  n a  c z a s  r e s z t y  z a -

p a n y c h  ż  o ł n i e r z y .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . r  - - - - - - - - - - - - - -

P O L I P
(Ciąg dalszy.)

W lesie było cicho, słychać było tyl­
ko szelest liści. Ptaki już odleciały. Las 
świerkowy podobny był do pustego opu- 
szconeigo przez lokatorów domu. Mikołaj 
żywo opowiadał o lasach w jego bliższej 
ojczyźnie, przystawał często, podnosił gło­
wę! i (obserwował wysokie, sine niebo mię­
dzy wierzchołkami drzew.

— To wspaniałe, patrzcie, czy daleko 
jeszcze ?

— Nie! — odpowiedział krótko Se- 
mjon i wymownie spojrzał na Wanię.

— Niema tu żadnych domów ?
— Tam dalej.
Semjon zwolnił kroku.
— Chcę zapalić sobie papierosa..., za­

palisz także, Wania ?
— Kupiłem właśnie dziesięć duchesse, 

— powiedział Mikołaj i stanął. — Zwy­
czajnie nie palę. Ale Natasza powiedziała 
mi, żebym was prosił o ogień. Nie trzeba 
mi wcale tych papierosów. Proszę, weź­
cie je!

Podał Semjonowi żółte pudełko.
— Nie potrzeba mi, idźcie dalej — 

mówił Semjon zmienionym głosetn, 
przyjdę wnet za wami.

A gdy Mikołaj znów się obrócił, wy­
dobył brauning z kieszeni i szybko strze­
lił do niego z tyłu.
, — A — ach! — krzyknął Mikołaj

zdumiony. Odwrócił się, jego lewa noga 
bezsilnie podniosła się w górę. Jasne je­
go oczy rozwarły się szeroko, zatrzymaw­
szy się na twarzy Sćmjona, a przerażenie 
tych oczu było okropne.

Żółte pudełko duchesse wysunęło się 
z rozluźnionych palców i opadło na zie­
mię obok nóg Semjona.

Mikołaj wcisnął twarz w żółte liście. 
Nogi jego w łatanych butach wyciągnęły 
się.

X.
Kiedy o zmierzchu zabrzmiał dzwo­

nek, drżące „o-o-ch!“ wymknęło się z 
ust Nataszy.

Dzwonek powtórzył dźwięk, przecią­
gle, natrętnie.

Do pokoju, przepełnionego bladem 
dem światłem, zapalonych już na ulicy 
latarń, wszedł ciężkim krokiem Semjon. 
Nie pytała o nic. Semjon milczał, milcząco 
podał Nataszy zapisany drobniutkiem pi­
smem pasek papieru. Natasza zapaliła 
lampę. Kiedy rozwinęła papier, ręce jej 
drażały...

Mikołaj nie dokończył swego listu 
do swojej „kochanej siostry Lizenki" i 
to także, co chciał jej opowiedzieć o Mo­
skwie i swoich nowych kolegach, pozo­
stało niedokończone. Pisał tylko, że wśród 
tych towarzyszy znajduje się wspaniała 
kobieta, dla której gotów jest do każdej 
ofiary...

„W jej oczach niebo jest tak czyste 
i tak nieskończone, jak na stepie, gdy spo­
glądamy w sinę nieskończoność. Nazywa 
się Natasza, ona..."

Tu list urwał. W tern miejscu bo­

wiem do jego małego pokoju weszła z 
niedojedzoną kiełbasą ta wspaniała kobie­
ta, czysta jak niebo, weszła Natasza, aby 
dać inu ostatnie zlecenie.

Natasza gładziła zmięty papier. Za­
pytała szeptem:

— Czy czytałeś to ?
Semjon nie odpowiadał. Skinął i 

stał bez ruchu. Zdawało się, że usta jego 
zamknęły się z straszliwą siłą, jakgdyby 
już nie miały się otworzyć. Od czasu do 
czasu lewa brew komicznie drgała.

Natasza przesunęła ręką po czole. 
Semjon nieustannie patrzał na nią.

— Czy wyjąłeś to z jego kieszeni ? 
—- zapytała Natasza, — włożył wtedy tę 
kartkę do lewej kieszeni surduta, pamię­
tam dobrze. Dlaczego tak patrzysz?

Semjon milczał.
Semjon!

Był jej uczniem; kierowała jego pierw 
szemi krokami w robocie rewolucyjnej. 
Był jej oddany, tak jak człowiek oddaje 
się śmierci.

— Se j mon !
Umbra rzucała głęboki cień na jego 

twarz. Ostro występowały rysy jakby w 
kamieniu wykute i kamienne były wy­
datne usta.

Semjon! — powtórzyła Natasza 
poraź trzeci i położyła rękę na jego ra­
mieniu. Słyszała jak głęboko oddychał. 
Przesunęła ręką po jego głowie i po­
deszła do okna, jakgdyby zauważyła coś 
na ulicy, znowu podeśzła do niego cał­
kiem blisko i rzekła:

— Semjonie, a co będzie, jeśliśmy się 
pomylili ?

Ostatnie wyrazy wyszeptała.

Przez duże ciało Semjona przeszedł 
dreszcz. Postąpił o krok wstecz, potem 
znów o jeden, o dwa. Oczy jego patrzyły 
zimno i odpychająco.

—• Wykonałem wyrok wydziału! 
rzekł twardo.

Natasza drgnęła.
Powoli powtarzała:

Tak, wykonaliście wyrok wydzia­
łu, towarzyszu!

Drzwi zatrzasnęły się. Natasza była 
sama...

XI.
Do pokoju służbowego cicho weszła 

pielęgniarka i zameldowała lekarzowi, 
zagłębionemu w gazecie:

— Chory z czwartego oddziału chi­
rurgicznego prosi pana do siebie.

' Lekarz położył gazetę, Wstał i za­
piął płaszcz.

— Źle bardzo — powiedziała siostra, 
— wciąż nieprzytomny.

Lekarz uczynił szeroki gest obiema 
rękami, jakgdyby chciał powiedzieć: zro­
biliśmy wszystko, co było można.

Przeszedł szybko przez wielką salę z 
dwoma rzędami łóżek i otworzył ostroż­
nie drzwi do następnej sali.

Na łóżku, sam jeden w pokoju, pod 
brunatnym kocem leżał Mikołaj. Głowa 
i szyja w białych opatrunkach nie od­
różniały się prawie od białości poduszki. 
Na białem tle świeciły rozgorączkowane, 
błyszczące oczy. Gdy ujrzał lekarza, po­
ruszył się.

— Pst, leżeć spokojnie! — mówił 
lekarz.

(Dok. nast.).
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Przekleństwo woj ny.
3 lata przykuty do żłobu.

Policja w Modlnicy pod Krakowem 
odkryła straszną tragedję, jaką od lat 
przeżywał inwalida wojenny, 35-letni Win­
centy" Sułko, obłąkany przez zatrucie ga­
zami wojeamemi.

Sułko brał udział w jakimś strasznym 
ataku, w którym włosi użyli gazów tru­
jących. Sułko pamięta jeśzcze, że stracił 
przytomność i obudził się w szpitalu w 
Wenecji.

Po przybyciu do kraju jakiś czas pasł 
krowy. Już wtedy zwracał na siebie uwa­
gę, gdyż nieraz zrywał się i biegł przed 
siebie, krzycząc dziko: „gaz, gaz!".

Pewnego dnia Sułko dostał ataku 
furji i zdemolował mieszkanie.

Stan zdrowia Wincentego Sułki sta­
wał się coraz groźniejszy dla otoczenia, 
ataki stawały się częstsze. Rodzina posta­
nowiła zabezpieczyć się przed nim i przy­
kuć go w stajni do żłobku. Tak też uczy­
niono.

Obecnie otwarto w Modlnicy poste­
runek policji. Komendant posterunku, 
Szczepański, dowiedziawszy się o więzie­
niu obłąkanego w stajni, zarządził rewi­
zję obejścia Sułków.

W stajni znaleziono Wincentego Sutkę 
straszliwie wychudzonego, w brudnych 
łachmanach, skulonego w kącie. Obłąka­
ny przykuty był łańcuchem do złotu.

Z O pery.
iotiiuszki „S traszny dwór"1

O b o k  „ H a l k i "  r o m a n t y c z n o -  l i r y c z n y  „ S t r a ­
s z n y  d w ó r "  c i e s z y ł  s i ę  n a j w i ę k s z ą  u  n a s  p o ­
p u l a r n o ś c i ą  o d  c z a s u  p i e r w s z e g o  w y s t a w i a n i a  
w  W a r s z a w i  v w  r .  1865 , a  w e  'L w o w i e  1877 
d z i e ł o  t o  n i e  s c h o d z i  z  r e p e r t u a r u .  O d  ic z a s u  d o  
-c z a s u  r z e c z  p r o s t a ,  o b s a d a  u l e g a  z m i a n i e  I, 
W te d y  p o w o d z e n i e  p r z e d s t a w i e n i a  z a l e ż n e  o d  
p o s z c z e g ó l n y c h  w y k o n a w c ó w .  0  i l e  c a ł o ś ć  
p r z e d s t a w i e n i a  w c z o r a j s z e g o  z a l e ż n a  b y ł a  o d  d y ­
r y g e n t a  p .  Z u n y .  W s z y s t k o  b y ł o  w  p o r z ą d k u . .  
P a r t j e  b y ł y  s u m i e n n i e  w y u c z o n e  z e s p o ł y  s o l i s ­
t ó w  i  c h ó r a l n e  t r z y m a ł y  s i ę  d o b r z e  i m i a ł o  
i d ę  w r a ż e n i e ,  iż  c a ł o ś c i ą  k i e r u j e  d o b r y  m u ­
z y k .  k t ó r y  n a l e ż y c i e  p o j ą ł  d u c h a  i  s t y l  m u z y ­
c z n e g o  d z i e ł a .

i n a c z e i  z  s o l i s t a m i .  T u ta j  m e  w s z y s c y  b y l i  
n a  w y s o k o ś c i ,  d o  j a k i e j  L w ó w  o d d a w n a  p r z y ­
z w y c z a j o n y .  N a j l e p i e j  w y p a d ł y  p a r t j e  d a m s k ie ,  
z  p p .  K i s i e l e w s k ą  ( H a n n a )  i K o ź m i ń s k ą  ( J a ­
d w i g a ) .  o r a z  p .  H o f f m a n o w ą  ( C z e ś n ik o w a ) .  
S t e f a n a  ś p i e w a ł  p .  W r o ń s k i  z b y t  l i r y c z n i e ,  w s k u ­
t e k  c z e g o  w e j ś c i u  S t e f a n a  w  p r o l o g u  b r a k ł o  
r y c e r s k i e g o  r y t m u .  D o b r z e  b r z m i a ł  g ło s  p .  U żejS k i, 
w  r o l i  Z b ig n i e w a .  P p .  Z n ic z ,  R o m a n o w s k i  i 
G r u s z c z y ń s k i  n i e  c z u l i  s i ę  s w o b o d n y m i ,  w  s w y c h  
r o l a c h .

N a jm n ie j  z r o b i o n o  w  in s c e n iz a c j i ,  k t ó r ą  c h a ­
r a k t e r y z o w a ł  s z a b l o n .  J e ś l i t  e a t r  z d o b y ć  s i ę  p o ­
t r a f i ł  n a  d o s k o n a ł ą  i n s c e n i z a c j ę  „ A i d y " ,  n a l e ­
ż a ł o  t o  s a m o  u c z y n i ć  z e  „ S t r a s z n y m  d w b r e m "  
j e ś l i  ju ż  p o s ł u g i w a n o  s ię  w y r a ż e n i e m  „ w z n o ­
w i e n i e " .  G r d .

Miss Rachel Crowdy,

k i e r o w n i c z k a  s e k c j i  L ig i  N a r o d ó w  . d l a  s p r a w  
s o c j a l n y c h  i  z w a l c z a n i a  h a n d l u  n a r k o t y k a m i ,  
u s t ę p u r e  p o  11 l a l a c h  u r z ę d o w a n i a  z  s iw e g o  s t a ­

n o w i s k a .

. Z Lewantiówki.
D a w n i e j  z d e c y d o w a n y  w r ó g  p .  P i ł s u d s k i e ­

g o  d z i ś  s a n a t o r ,  a  w i ę c  p r z e w o d n i c z ą c y  o d ­
d z i a ł u  Z w .  s t r z e l e c k i e g o ,  k s .  P o k r y w k a  p o d  
p o k r y w k ą  s p i s u  p a r a f i a n  u r z ą d z i ł  k o l e ń d ę  w  
L e w a n d ó w e e .

U w i j a ł o  s i ę  d w ó c h  k s i ę ż u l k ó w  z  k r o p i d ł e m  i 
ś w i ę c o n ą  w o d ą ,  n i e  g a r d z ą c  p r z y t e m  w d o w im  
g r o s z e m  „ n a  k o ś c i ó ł " .

P o s t ę p o w e  k o b i e t y  z a m y k a ł y  i m  d r z w i  p r z e d  
■ o s e m  w o b e c  c z e g o  d u s z p a s t e r z e  p o s t a n o w i l i  
u k a r a ć  t y c h ,  o o  i m  g r o s z a  s k ą p i l i .

O d m ó w i l i  m .  in . o b o w i ą z k o w e g o  p o d p i s u  
s a  k w i c i e  p e n s y j n y m  7 2 -  l e tn i e j  s t a r u s z c e  z a  t o .  
ż e  s y n o w a  j e j  z a m k n ę ł a  p r z e d  n i m i  d r z w i .

P a n i e  P o k r y w k a ,  o d n a w i a m y  z n a j o m o ś ć  z  
p r z e d  k i l k u  l a t  a  z  d r o g i m  p a n e m  z a w i e r a m y  
n o w ą  o b i e c u j ą c ,  ż e  b ę d z i e m y  p a t r z y l i  b a c z -

W małej stajni mieszkał wraz z czterema 
krowami. W takim stanie nieszczęśliwiec 
przebył aż trzy lata.

Na polecenie policji rodzina zerwała 
kajdany obłąkańca, umyto go, ogolono 
kilkuletni zarost i umieszczono w szpi­
talu.

Obłąkany powtarza bez ustanku:
— Gaz! gaz.! gaz!

Tragiczny koniec
trójkąta m-aiżsiskiego.

R z e c z  d z i a ł a  s i ę  w  W a r s z a w i e .  T r z y d z i e s t o ­
l e t n i a  E u g e n i a  W o l i ń s k a  m i e s z k a ł a  w r a z  z e  
s w y m  m ę ż e m  i  p r z y j a c i e l e m  s w o im  J ó z e f e m  
S k -c K c -h o w ic z e m  p a d  j e d n y m  d a c h e m ,  ś c i ś l e j  m ó ­
w i ą c  w  j e d n y m  p o k o j u .  D z iw n y  b y ł  t o  t r ó j ­
k ą t .  O b a j  m ę ż c z y ź n i  ł o ż y l i  n a  w s p ó l n a  u t r z y ­
m a n i a  i  n a  d o m ,  k t ó r y  im  p r o w a d z i ł a W  o l i u s k a .

G d y  w r e s z c i e  r a z  d o s z ł o  d o  k o n f l i k t u  m ie ­
d z ) ' c i e r p l i w y m  m ę ż e m  c z y l i  j a k  s i ę  t o  m ó w  i 
„ r o g a c z e m "  a  p r z y j a c i e l e m  p a n i  E u g e n  j  i s k o ń ­
c z y ł o  s i ę  n a  w y r z u c e n i u  p r a w o w i t e g o  m a ł ż o n ­
k a  z  m i e s z k a n i a .

Najnowszy skandal w Ameryce.

S ł y n n a  a k t o r k a  f i l m o w a ,  K la r a  B o w ,  z a  s w o i m  m a n a ż o r e m  p r z e d  s ą d e m .-  O s k a r ż y ł a  o n a  s w ą  
b y ł ą  s e k r e t a r k ę  D a i s y  d o  B o e  o  k r a d z i e ż  k o s z t o w n o ś c i  w  w y s o k o ś c i  o k o ł o  3 m i l j c n ó w  z ł o t y c h .  
P o d c z a s  p r o c e s u  w y s z ł y  n a  j a w  b a r d z o  d r a s t y c z n e  s z c z e g ó ł y  z  ż y c i a  p i ę k n e j  a r t y s t k i ,  k t ó r e  

o g r o m n ie  z a s z k o d z i ł y  je j  w  a m e r y k a ń s k i e j  o p m j i  p u b l i c z n e j .

W Wilnie dokonano zamachu na wła­
ściciela fabryki Grzegorzewiec pod Wil­
nem, Kuresa. W czasie gdy Kures wysiadł 
Z sanćk przy ul. Wileńskiej, podbiegł do 
niego jakiś osobnik i strzelił do niego 
trzykrotnie, poczem do uciekającego strze­
lił jeszcze raz. Kula trafiła Kuresa w szyję, 
przebijając arterję na wylot. Kures zalany

S T R Y J .  O n e g d a j  w y d a r z y ł  s i ę  p o d  B o l e ­
c h o w e m  n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ,  k t ó r e g o  o f i a ­
r ą  p a d ł o  t r z e c h  s p o r t o w c ó w .

M ia n o w i c i e  z j e ż d ż a j ą c  s a n e c z k a m i  z  g ó r y  
L is o w lc k ie j  m i ę d z y  S t r y j e m  a  B o l e c h o w e m  w j e ­
c h a l i  o n i  z  t a k ą  s i ł ą  n a  p r z y d r o ż n y  s l u p ,  i ż  j e ­
d e n  z  n i c h  1 8 -  l e t n i  T a d e u s z  P i o t r o w s k i  w s k u ­
t e k  W e w n ę t r z n e g o  k r w o t o k u  z m a r ł  w k r ó t c e  w  
s z p i t a l u  w  S t r y j u  d w ó c h  p o z o s t a ł y c h  z a ś  d o z n a ­
ł o  s i l n y c h  o b r a ż e ń  - c ie le s n y c h .

• k  n a  w a s z ą  d z i a ł a l n o ś ć . . . J .  Z .

W  s p r a w i e  s p o l i c z k o w a n i a  e z ł .  k a s y  c h o ­
r y c h  Ł a z a r o w a  w  D r o h o b y c z u  p r z e z  d r .  Z . M ie -  
ł a ń s k ą .  o  e z e m  p r z e d  k i lk u  t y g o d n i a m i  p i s a ­
l i ś m y .  o t r z y m u j e m y  o d  d r .  M i  e l a n  s k le j  n a s t .  w y ­
j a ś n i e n i e  z a j ś c i a .  L a z a r ó w  p o d c z a s  m i e r z e n i a  
t e m p e r a t u r y  z a c z ą ł  g ł o ś n o  t u p a ć  n o g a m i .

P o  b e z s k u t e c z n e m  u p o m n i e n i u  Ł a z a r o w a ,  b y  
z a p r z e s t a ł  s t u k a n i a ,  z m u s z o n a  b y ł a m  p r z e r w a ć  
b a d a n i e  m n y c h  p o l i c j a n t ó w ,  a b y  s t w i e r d z i ć  p r z y ­
c z y n ę  t e g o  n i e u s t a n n e g o  s t u k a n i a  p r z e z  Ł a z a r o ­
w a  n o g a m i  w  p o d ł o g ę ,  a  z b l i ż y w s z y  s i ę  z a u w a ­
ż y ł a m .  ż e  L a z a r ó w  d o s t a ł  t z w .  h i s t e r y c z n e g o  a -  
t a k u  d e m o n s t r a c y j n e g o .  . (

P o n i e w a ż  t o  j e s t  s p r a w a  w c a l e  n i e  g r o ­
ź n a  a  d o ś ć  c ie k a W a ,  z a p r o s i ł a m  k o l e g ę  d r a  
L i e b e r m a n a ,  k t ó r y  o r d y n o w a ł  w  s ą s i e d m e m  a m ­
b u l a t o r i u m ,  a b y  s o b i e  t e n  p r z y p a d e k  o g l ą d n ą ł .

G d y  w  t o w a r z y s t w !  o d r a  L i e b e r m a n a  z b l i ­
ż y ł a m  s i ę  d o  Ł a z a r o w a ,  a b y  z a d e m o n s t r o w a ć  m u  
t y p o w e  o b j a w y  t e g o  d e m o n s t r a c y j n e g o  a t a k u  
h i s t e r y c z n e g o  w ó w c z a s  L a z a r ó w  z a c z ą ł  n o g a m i  
w i e r z g a ć  i  k o p a ć  m n ie  o r a z  w a l i ć  w e  m i i j e  
p i ę ś c i a m i .

W t e d y  d r .  L i e b e r m a n  p r z y t r z y m a ł  Ł a z a r o w a  
z a  r ę c e  a  j a  n a r a ż a j ą c  s i ę  n a  d a l s z e  j e ą o  k o p a ­
n i e  p o k l e p a ł a m  g o  p o  p o l i c z k a c h  ł  g jk jró p iła m  (m u 
t w a r z  z i m n ą  w o d ą ,  a b y  s i ę  o p a m i ę t a ł ,  t a k  j a k

P o  p  w n y m  c z a s i e  W o l i ń s k i  w r ó c i ł  d o  s w e j  
ż o n y  i t a k  w o  t r o j e  d z i e l i l i  d a l e j  „ s m u t k i  i 
r a d o ś c i "  a ż  w r e s z c i e  S i e c i c c h o w s k i  p o s t a n o w i ł  
z a ł a m a ć  d z i w a c z n y  t r ó j k ą t  l  o d e j ś ć  o d  p a n i  
E u g e n j i .  W  t y m  c e lu  s p a k o w a ł  j u ż  n a w e t  s w e  
r z e c z y  i  p o ło ż y !  s i ę  s p a ć .

W e  ś n i e  - o t r z y m a ł  p o s t r z a ł  w  t y ł  c z a s z k i  
P r a w i e  r ó w n o c z e ś n i e  p a d ł  d r u g i  s t r z a ł  i  W o ­
l i ń s k a  z w a l i ł a  s ię  n a  s w e  ł ó ż k o  z  p r z e s t r z e l o n ą  
p i e r s i ą .

Z  r ą k  ge j w y s u n ą ł ś i  ę  r e w o l w e r .
P o l i c j a ,  k t ó r a  p r z e p r o w a d z a ł a  w  t e j  s p r a ­

w i e  d o c h o d z e n i e  z a u w a ż y ł a  k a r t e c z k ę  k r e ś l o n ą  
r ę k ą  W o l i ń s k i e j ,  o  d o k o n a n y m  p r z e z  m ą  z a ­
m a c h u  n a  k o c h a n k a  i  n a  s ie b ie .

O b ie  o f i a r y  z a m a c h u  d ł u g o  w a l c z y ł y  z e  
ś m i e r c i ą .  P o  p r z y j ś c i u  d o  z d r o w i a ,  W o l i ń s k a  
z a s i a d ł a  n a  ł a w i e o s k a r ż o n y c ł t ,1 a  S i c c i - c h o W i c z  
n a  ł a w i e  ś w i a d k ó w .

W  z e z n a n i u  s w e m  n i e  o s z c z ę d z a ł  o s k a r ­
ż o n e j .  t w i e r d z ą c ,  iż  n ie  d a ł  je j  p o w o d u  d o  r e a ­
g o w a n i a  z  b r o n i ą  w  r ę k u .  W o l i ń s k a  n a t o m i a s t  
t w i e r d z i ł a  ż c  S i e c i e c h o w i e z  z n ę c a ł  s i ę  n a d  n i ą .

Z a h u k a n y  W o l i ń s k i  p o w o ł a n y  j a k o  ś w i a ­
d e k  m ó w i ł :  —  W y r z u c a ł e m  ż o n i e  t e n  s t a n  r z e ­
c z y  a l e  o n a  m ó w i ł a ,  ż e  S io e t e c h o w i c z  j e s t  je j  
c h o r o b ą .  C ó ż  m i a ł e m  r o b i ć ?

: W  ( k r y ty c z n y m  m o m e n c i e  W o l i ń s k i  s p a ł .  
G d y  s i ę  o b u d z i ł  z o b a c z y ł  ju ż  d w a  b e z w ł a d n e  i 
o k r w a w i o n e  c i a ł a .

S ą d  o k r ę g o w y  s k a z a ł  o s k a r ż o n ą  z a  u s i ł o w a ­
n o  z a b ó j s t w o ,  w  s t a n i e  w z r u s z e n i a  n a  s z e ś ć  
m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .

W o l i ń s k a  s t a n ę ł a  w c z o r a j  p r z e d  s ą d e m  a -  
p e l a c y j n y m .  O s k a r ż o n a  o ś w i a d c z y ł a  ż e  p o ­
s t r z a ł  j a k i  s o b i e  z a d a ł a  z r u j n o w a ł  je ]  z d r o w i e  i  
ż e  s t o i  n a d  g r o b e m ,  n ie  c h c i a ł a b y  w i ę c  u m i e ­
r a ć  w  w ię z i e n iu .

S ą d  a p e l a c y j n y ,  z a t w i e r d z a j ą c  k a r ę  s z e ś ć  
m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a ,  z a w i e s i ł  j e j ł  w y k o n a n i e  n a  
p r z e c i ą g  l a t  d w ó c h .

Inw alida zastrzeli! fabrykanta
krwią, upadł na ziemię. Przechodzący ofi­
cer odebrał napastnikowi broń.

Napastnikiem okazał się niejaki Bej- 
narowicz, inwalida wojenny jednooki, któ­
ry został beż powodu wydalony z fabryki 
Kuresa. jak oświadcza, nie otrzymał on 
żadnych należności od roku ubiegłego.

Katastrefy m torach saneczkowych.
Z  Ł o d z i  d o n o s z ą :  N a  t o r z e  s a n e c z k o w y m  p o d  

Ł o d z i ą  w y d a r z y ł  s i ę  w c z o r a j  t r a g i c z n y  w y p a -  
d d k .  P o d c z a s  z j e ż d ż a n i a  z  g ó r y  j e d n e  s a n k i  
p r z e w r ó c i ł y  s i ę ,  a  n a  m e  w p a d ł o  k i l k a  i n n y c h .  
P o w s t a ł o  w i e l k i e  k ł ę b o w i s k o ,  t o c z ą c e  s i ę  z  d u ­
ż ą  s z y b k o ś c i ą  w  d ó ł .  Z  p o d  s t o s u  p o ł a m a n y c h  
s a n e k  r o z l e g ł y  s i ę  j ę k i  r a n n y c h .

P o g o t o w i e  r ą t u n k o w f c  s t w i e r d z i ł o  u  14 o -  
s ć b  b a r d z o  c i ę ż k i e  r a n y  t ł u c z o n e ,  s z c z e g ó l n i e  
n a  g ł o w i e .

z w y c z a j n i e  p o s t ę p u j e  s i ę  w  t a k i c h  w y p a d k a c h ,  
c e l e m  d o p r o w a d z e n i a  p a c j e n t a  d o  o p a m i ę t a n i a .

E f e k t  t e ż  b y l  d o b r y ,  L a z a r ó w  p r z e s t o i  s i ę  
r z u c a ć  o r a z  k o p a ć  n o g a m i  i  b ić  r ę k a m i ,  l e c z  
s i i e d z ia i  j u ż  d a l e j  s p o k o j n i e  z  'z a m k n ię t e m u  o -  
c z a m i  a  j a  i  d r .  L i e b e r m a n  w r ó c i l i ś m y  d o  n a ­
s z e j  p r a c y .
■ P o s t ą p i ł a m 1 :w i 'ę c  -W* h l ń i e j ś z y m  w y p a d k u  w e ­
d l e  z a s a d  i  d o ś w i a d c z e n i a  l e k a r s k i e g o .  a l e  
w c a l e  n ie  z a d a ł a m  L a z a r o w i  „ s i a r c z y s t e g o  p o ­
l i c z k a "  j a k  t o  p r z e d s t a w i o n o  w  n o t a t c e  „ D z i e n ­
n i k a  L u d o w e g o "  z  d n i a  10 . s t y c z n i a  1 9 3 1 . g d y ż  
p o k l e p a n i e  Ł a z a r o w a  p o  p o l i c z j k a c h  m & ty lico  
n ie  b y ł o  j a k ą ś  k a r ą ,  a l e  n a w e t  n i e  b y ł o  o n o  o d ­
r u c h e m  s a m o o b r o n y  p r z e d  u d e r z e n i a m i  . p a c j e n ­
t a  k t ó r y  z  c a ł e j  s i ł y  w a l i ł  w e  m n ie  p i ę ś c i a m i  
l e c z  b y ł o  o n o  j e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  w s k a z a n y m  
W  t a k i c h  w y p a d k a c h  z a b i e g i e m ,  m a j ą c y m  n a  
c e l u  d o p r o w a d z e n i e  c h o r e g o  d o  o p a m i ę t a n i a  i  
t o  z a b i e g i e m  z a z w y c z a j  u  h i s t e r y k ó w . n a j s k u t e ­
c z n i e j s z y m " .

J a k i e g o  r o d z a j u  b y ł o  t o  „ l e c z n i c z e  p o k l e ­
p a n i e  p o  p o l i c z k a c h "  c h o r e g o  t r u d n o  n a m  s t w i e r ­
d z ić .  C h o r y  u c z u ł  s i ę  s p o l i c z k o w a n y m .

P u b l i k u j ą c  p r z e d s t a w i e n i e  s p r a w y  p r z e z  d r .  
M i e l a ń s k ą  z o s t a w i a m y  o c e n ę  c z y te ln ik o m  i  o -  
g ó ł o w i  l e k a r z y .

już prenumeratom! „BIlEfiHIM LUBOSEEO" ?

„Opłatek"
w  Zty ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y ch

W  u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  o  g o d z .  6 . w i e c z o r e m  
Z w i ą z e k  r o b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h  p r z y  u l .  C ło -  
w e j  6 u r z ą d z i ł  t r a d y c y j n y  „ o p ł a t e k " .

W  s a l i  s t o w a r z y s z e n i a  z e b r a ł o  s ię  o k o ł o  
100 o s ó b  w  o d ś w i ę t n y c h  s t r o j a c h  —  t y l e  t y l k o  
b o w i e m  m o g ł o  z a s i ą ś ć  p r z y  s u t o  z a s t a w i o n y c h -  
s t o ł a c h .

Z a g a i ł  u r o c z y s t o ś ć  t o w .  W i e c z y s t y ,  n a w i ą ­
z u j ą c  d o  t r a d y c j i ,  p o c z e m  p r z y w i t a ł  g o ś c i ,  a  
p r z e d e w s z y s t k i a m  t o w .  H a u s n e r a .  P o  w z a j e m ­
n y c h  ż y c z e n ia c h  i  p o  o b d z i e l e n i u  o p ł a t k i e m  w  
c z a s i e  u c z t y  p r z e m ó w i ł  t o w .  H a n s n c r ,  p r z y ­
p o m i n a j ą c  o b e c n y m ,  j a k  p o t ę ż n ą  o r g a n i z a c j ę  
t w o r z y l i  k i e d y ś  r o b o t n i c y  b u d o w l a n i  i j a k  w i e l ­
k ą  r o l ę  o d g r y w a l i  w  o g ó l n y m  r u c h u  r o b o t n i c z y m . ' 
A  m ó w i ą c  o  t e m ,  g d y  w s p o m m n l a ł  n a z w i s k o . 
t o w .  I g n a c e g o  D a s z y ń s k i e g o ,  z e b r a n i  p o w s t a l i  
z  m i e j s c  n a  j e g o  c z e ś ć ,  p r o s z ą c  r ó w n o c z e ś n i e  
to w -. H a u s n e r a  o  p r z e s ł a n i e  d e p e s z y  w  im i e ­
n i u  Z w i ą z k u  i z e b r a n y c h ,  z  ż y c z e n ia m i  p o ­
w r o t u  d o  z d r o w i a .

W  d a l s z y m  c i ą g u  I o w .  H a s n e r ,  r o z p a t r u j ą c  
s t a n  o r g a n i z a c j i  i p o ł o ż e n i e  p r a c u j ą c y c h  w  
p r z e m y ś l e  b u d o w l a n y m ,  z a c h ę c a ł  d o  p o w r o t u  
d o  d a w n y c h  m e t o d  w  p r a c y ,  d-> o p a r c i a  o r g a ­
n i z a c j i  o  s i l n e  p o d s t a w y  o r g a n i z a c j i  c a łe j  P o l ­
s k i ,  b o  t y l k o  t a k a  o r g a n i z a c j a  p o t r a f i  s p e ł n i ć  
s w o j e  z a d a n i e .  A  z a d a n i e  t o  j e s t  w i e l k i e .  O r ­
g a n i z a c j a  m a  n i c t y i k o  w z i ą ć  w  o b r o n ę  p r a c u j ą ­
c y c h  p o d  W z g l ę d e m  w a r u n k ó w  p ł a c y  i p r a c y ,  
a l e  s t a ć  s i ę  o n a  m u s i  s i lą ,  k t ó r a  m a  o d d z i a ł a ć  n a  
o d r o d z e n i e  s a m e g o  p r z e m y s ł u  b u d o w l a n e g o .  
T o w .  H a u s n s r  w y r a ż a  n a d z i e j ę ,  ż e  t o  s i e  s t a ­
n i e  j e ż e l i  w  z a w o d z ie  p o w s t a n i e  j e d n o ś ć  i  z r o ­
z u m ie n ie -  d r ó g  ja k im i  k r o c z y ć  t r z e b a  d o  w y t k n i ę ­
t e g o  c e lu .

N a  t e n  s a m  t e m a t  p r z e m a w i a l i  w  d a l s z y m  
c i ą g u  t o w .  F i l a n k i e w . c z  i G e h a c k z .  O b a j  m ó w ­
c y  z w r a c a l i  s i ę  s p e c j a l n i e  d o  t o w .  H a u s n e r a ,  
b y  z a j ą ł  s i ę  s p r a w a m i  ic h  z a w o d u ,  a  p r z y  g o r -  
l i w e m  i c h  w s p ó ł d z i a ł a n i u  u d a  s i ę  n a p e w ń o  z b u ­
d o w a ć  s i l n ą  o r g a n i z a c j ę  i p r z y w r ó c i ć  j e j  r o l ę  
w  r u c h u  o g ó l n o -  r o b o t n i c z y m .

. U r o c z y s t o ś ć  p r z e c i ą g n ę ł a  s i ę  w  n a j l e p s z y m  
n a s t r o j u  d o  p ó ź n e j  g o d z i n y  i  j a k  t o  z w y k l e  
b y w a ,  g d y  j e s t  o c h o t a  i  r a d o ś ć ,  t o  z n a j d ą  s ię  
i  s k r z y p c e  i  t r ą b k a ,  n a  k t ó r y c h  t o  i n s t r u m e n ­
t a c h  d w a j  n i e z w y k l e  u t a l e n t o w a n i  t o w a r z y s z e  
m u r a r s c y  d a l i  d u e t  k t ó r y  m ó g ł b y  z a s p o k o i ć  n a ­
w e t  d a l e k o  i d ą c e  w y m a g a n i a .

Miss Ungarja

o b r a n a  „ k r ó l o w ą  p i ę k n o ś c i "  n a  r o k  1931 .
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Porucznik - zabójca kapitana
p rzed  sadem.,

D ę t a  3 . l i s t o p a d a  1 9 2 9  r .  n a  z a b a w i e  w  
k a s y n i e  w o j s k o w e m  w  J a r o s ł a w i u  p o r .  T a d e -  
N o w o t n y ,  w  c z a s i e  s p r z e c z k i ,  s p o l i c z k o w a n y  
p r z e z  k a p i t a n a  S t a n i s ł a w a  S z a f r a n a  s t r z e l i ł  d o  
n i e g o  5 -  k r o t n i e ,  k ł a d ą c  g o  t r u p e m n  a  m i e j ­
s c u .  M o t y w e m  k o n f l i k t u  o r a z  z b r o d n i  b y ł  s t o ­
s u n e k  p o r .  N o w o t n e g o  d o  ż o n y  z a m o r d o w a n e g o  
k a p i t a n a  z  k t ó r ą  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  r o m a n ­
s o w a ł .  S p .  S z a f r a n  w i e d z i a ł  o  S e jm  i m i m o  w s z e l ­
k i c h  z a b i e g ó w  n ie łz d o ła ł  t e m ia  z a p o b i e d z .  N a  
t e m  t l e  d o s z ł o  p o m i ę d z y  n im i  d o  s c y s j i  k t ó r a  
m i a ł a  t r a g i c z n e  z a k o ń c z e n i e .

Z a b ó j c a  s t a w a ł  t r z y k r o t n i e  p r z e d  s ą d e m  w o j ­
s k o w y m ,  o s t a t e c z n i e  p o d d a n o  g o  b a d a n i o m  p s y ­
c h i a t r ó w 1. L e k a r z e  o r z e k l i ,  ż e  d z i a ł a ł  o n  w  
s t a n i e  u m y s ł o w y m ,  n i e  w y k l u c z a j ą c y m  k a r y -  
g o d n o ś ć  c z y n u .  >"

N a  t e j  p o d s t a w i e  p o r .  N o w o t n y  s t a n ą ł  w c z o ­
r a j  p o n o w n i e  p r z e d  s ą d e m  w  P r z e m y ś l u .

To i owo.
S ł u s z n i e  c z y  n i e  s łu s z n ie -  W a r s z a w a  c i e s z y  

s i ę  o p i n j ą  n i e s ł y c h a n i e  l e k k o m y ś l n e j  d a m y .  R o z ­
r z u c a  p i e n i ą d z e  —  w y d a j e  n a  z b y t k o w n e  i  
z b y t e c z n e  r z e c z y  b a w i  s i ę  p o  l o k a l a c h  r o z r y w ­
k o w y c h ,  t a ń c z y ,  s z a l e j e .

C z y  t o  j e d n a k  p r a w d a ?
G d y b y  s ą d z i ć  p o  p e w n y c h  c y f r a c h  ( a  c y ­

f r y  m ó w i ą  p r a w d ę )  m o ż n a b y  p o m y ś l e ć ,  ż e  
W a r s z a w a  s i ę  o d m i e n i ł a ,  s p o w a ż n i a ł a ,  m o ż e  w  
ż a ł o b i e ?  B o  p r o s z ę  w a s  d l a c z e g o  z m n i e j s z y ł a  
s i ę  f r e k w e n c j a  w  w a r s z a w s k i c h  l o k a l a c h  r o z ­
r y w k o w y c h ?  O b l i c z e n i e  m a g i s t r a t u  w a r s z a w ­
s k i e g o  w y k a z a ł o ,  ż e  w s k u t e k  t e g o ,  ż e  W a r ­
s z a w a  m n i e j  u c z ę s z c z a  d o  l o k a l i  r o z g r y w k o w y c h  
z m n i e i s z y ł  s i ę  r ó w n i e ż  w p ł y w  z  p o d a t k u  o d  
w i l d o w i s k  w p ł a c o n e g o  d o  k a s  m i e j s k i c h .  G d y  
w  g r u d n i u  1 9 2 9  r .  p o d a t e k  w y n o s i ł  8 0 9 .2 5 1 .2 0  
z ł .  w  l i s t o p a d z i e  1 9 3 0  r .  7 2 9 .9 5 7 .4 4  z ł .  t o  w  
m i e s i ą c u  g r u d n i u  1 9 3 0  r .  z a l e d w i e  5 9 4 .3 6 5 .9 9  
z ł o t y c h .

J a k  w i d a ć  z  p o w y ż s z e g o ,  W a r s z a w a  b a ­
w i  s i ę  c o r a z  m n ie j  —  a  z  t e g o  m c  —  t y l k o  
s t r a t a  d l a  m i a s t a .

S t a r e  p r z y s ł o w i e :  „ P o z n a ć  p a n a  p o  c h o ­
l e w a c h "  z n a j d u j e  p r a k t y c z n e  z a s t o s o w a n i e  w  
o d r o d z o n e j  P o l s c e .  P r z y j d z i e  j a k i  t a k i  d o  u r z ę ­
d u  i  z o b a c z y w s z y  u r z ę d n i k a  w  w y  s z a r z a ł e m  
u b r a n i u  t r a k t u j e  g o  ż e b y  t a k  p o w i e d z i e ć  z  l e k  
c e w a ż e n i e m ?  C z y  t o  t a k  w o l n o ?  A  g d z i e ż  p o ­
w a g a  u r z ę d u ?  C a łk i e m  i n a c z e j  b y ł o  d a w n i e j .  G d y  
p r z y  o k i e n k u  s t a w a ł  p a n  w  m u n d u r z e ,  z ło to  
z  j e g o  s z l i f ó w  s p ł y w a ł o  n a  p e t e n t a  c z y  i n ­
t e r e s e n t a  t a k ,  ż e  z a p o m i n a ł  j ę z y k a  w  g ę b i e .  
T e r a z ?  P o ż a l  s i ę  B o ż e !  U r z ę d n i k  t a k ,  a jb in  s w o j e .  
C a ł k i e m  t o  n i e p o w a ż n i e  w y g l ą d a ł o -  A le  t e r a z  
t o  w s z y s t k o  m a  b y ć  z m i e n i o n e .  J a k  d o n o s z ą  p i ­
s m a  w  s f e r a c h  r z ą d o w y c h  o m a w i a n y  b y ł  p r o ­
j e k t  W p r o w a d z e n i a  m u n d u r ó w  d l a  u r z ę d n i k ó w  
a d m i n i s t r a c y j n y c h .  P r o j e k t  t e n  z o s t a ł  j u ż  z a t w i e r ­
d z o n y  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
i  b ę d z i e  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  p r z e s ł a n y  d o  p r ę ­
ż y  d j u m  R a d y  m i n i s t r ó w .

M u n d u r y  m a j ą  b y ć  k o l o r u  g r a n a t o w e g o ,  
c z a p k i  k r o j u  p o l i c y j n e g o  z  w y p u s t k ą  a m a r a n ­
t o w ą  z e  s r e b r n y m  p a s k i e m  i  o k u t y m  d a s z ­
k i e m .  B l u z a  k r o j u  m a r y n a r s k i e g o  z  d w o m a  r z ę ­
d a m i  g u z i k ó w  s r e b r n y c h .  N a  k o ł n i e r z u  u m i e ­
s z c z o n e  b ę d ą  s r e b r n e  g a l o n y  s t o s o w n i e  d o  r a n ­
g i  i  s t o p n i a  s ł u ż b o w e g o .

M a ło *  t e g o !  P o z a t e m  m a  b y ć  w p r o w a d z o n y  
m u n d u r  g a l o w y ,  p r z e d e  w s z y  s t k i e m  d l a  w y ż ­
s z y c h  u r z ę d n i k ó w  a d m i n i s t r a c j i  a  w i ę c  d l a  w o ­
j e w o d ó w ,  i  w i c e w o j e w o d ó w ,  n a c z e ln i k ó w  w y ­
d z i a ł ó w  i  t .  d .  m u n d u r  g a l o w y  p o d o b n y  m a  
b y ć  d o  g a l o w e g o  m u n d u r y  m a r y n a r k i  ś w i a t o w e j .  
N a k r y c i e  g ł o w y  t .  z  w .  „ p i r o g "  b ę d z i e  o z d o b i o n y  
s t r u s i e m l  p i ó r a m i  D la  w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  
p r z y z n a n e  b ę d ą  d o  n o s z e n i a  p r z y  c z y n n o ś c i a c h  
s ł u ż b o w y c h  s z p a d y .

B l a s k  s z y c h ,  s p l e n d o r ,  j e d n e m  s ł o w e m  b ę ­
d z i e  ś l i c z n i e  —  t y l k o  k to  t o  w s z y s t k o  b ę d z i e  
p ł a c i ł ?  P o w i e d z c i e .

L u d z i e  s ą  g ł o d n i  —  m e l y l k o  z r e s z t ą  u  n a s .  
S ą d  p o w i a t o w y  w  B r a t y s ł a w i e  s k a z a ł  b e z r o b o -  
b o t n e g o  J a n a  B a c h r a t e g o .  k t ó r y  u k r a d ł  u  p i e ­
k a r z a  d w a  b o c h e n k i  c t i l e b a ,  n a  m i e s i ą c  a r e s z t u  
b e z w a r u n k o w o !

O  T e m id o !  B o g in i  s p r a w i e d l i w o ś c i !  N ie -  
d a r e m n i e  n o s i s z  o p a s k ę  n a  o c z a c h .

W  c z a s i e  p r z e s ł u c h a n i a  o s k a r ż o n y  z e z n a ł ,  
ż e  k o c h a ł  S z a f r a n o w ą  p o m i m o ,  ż e  m m ia ł  n a ­
r z e c z o n ą .

W  k r y t y c z n y m  m o m e n c i e  z n a l a z ł  s i ę  w  p r z y -  
m u s o w e m  p o ł o ż e n i u  w o b e c  k a p .  S z a f r a n a ,  k t ó r y  
g o  d w u k r o t n i e  s p o h e z k o w a ł .

N a s t ę p n i e  z e z n a ł a  ż o n a  z a m o r d o w a n e g o  2 8 -  
l e t n i a  I r e n a .

K r y t y c z n e g o  w i e c z o r a  n a  z a b a w i e  m ą ż  n a ­
l e g a ł  b y  p o s z ł a  z  n i m  d o  d 0m u .  D z i a ł o  s ię  t o  w  
o b e c n o ś c i  p o r .  N o w o t n e g o .  „ J a k i e  r o b i c i e  tu ta j :  
k o m e d j e  c h o d ź c i e  n a  s a l ę "  —  r z e k ł  N o w o t n y .  
N a  t o  m ó j  m ą ż :  „ N o ,  m 0 ż e  m a c i e  s o b i e  c o ś  p o ­
w i e d z i e ć ? "  N o w o t n y  o d p o w i e d z i a ł :  „ J a  n i e  m a m  
n i c  d o  p o w i e d z e n i a " .  W ó w c z a s  m ą ż :  „ J e s t e m  
c z ł o w i e k i e m  u c z c iw y m  i  p r o s t y m "  p o c z e m  
z w r ó c i ł  s i ę  k u  N o w o t n e e m u  i u d e r z y ł  g o  w  
t w a r z .  N o w o t n y  w  t e j  c h w i l i  w y d o b y ł  r e w o l w e r  
i s t r z e l i ł  k i l k a k r o tn i e .  Z e z n a j ą c a  w ó w c z a s  z e -  
d l a ł a .

W e d l e  z e z n a ń  S z a f r a n o w e j ,  p o ś l u b i ł a  o n a  
m ę ż a  m a j ą c  l a t  1 8 . K o c h a ł a  g o ,  g d y ż  b y ł  d o b r y m  
m ę ż e m  i  o j c e m .  S t o s u n k i  ic h  m a ł ż e ń s k i e  b y ł y  
d o s k o n a ł e  a ż  d o  c h w i l i  p o z n a n i a  p o r .  N o w o t ­
n e g o  1 n a w i ą z a n i a  z  n ^ m  b l i ż s z y c h  s to s u - n k ó w .

P e w n e g o  r a z u  S z a f r a n o w a  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  
m ę ż a  z  p r o p o z y c j ą ,  b y  d a ł  je j  r o z w ó d .  J e d n a k o ­
w o ż  z b a g a t e l i z o w a ł  o n  t ę  s p r a w ę .

P o  p r z e s ł u c h a n i u  ś w i a d k a  o d c z y t a n o  r ó ż n e  
a k t a  d o k u m e n t y .

D z iś  d a l s z y  c i ą g  r o z p r a w y .
— o —

Echa krwawych łun
w MalopoSsce Wschodniej.

P r z e d  T r y b u n a ł e m  S ą d u  P r z y s i ę g ł y c h  s t a ­
j ą :  N a z a r  Z a j ą c  i  F e d o r o w i c z  H r y ć  z  W a s y i o -  
w a ,  r o l n i c y  o s k a r ż e n i  o  z b r o d n i ę  a k c j i  s a b o t a ­
ż o w e j  w  i e c i e  u b .  r o k u .  t u d z i e ż  o  p r z y n a l e ż n o ś ć  
d o  U . O . W .

W  d n i u  3 s i e r p n i a  w  W a s y l o w i e  s p ł o n ę ły  
3  s t e r t y  z b o ż a  i  4  s t e r t y  r z e p a k u ,  'w ł a s n o ś ć  
d z i e r ż a w c y  m a j ą t k u  W a s y l ó w ,  J ó z e f a  S z c z e r -  
b i c k i e g o .

P o l i c j a  w ó w c z a s  a r e s z t o w a ł a  n i e j a k i e g o  J a -  
e y s z y n a  p o d e j r z e w a j ą c ,  ż e  o n  j e s t  s p r a w c ą  p o d ­
p a l e n i a .  J a c y s z y n  j e d n a k  w  t o k u  d o c h o d z e ń  
p r o w a d z o n y c h  p r z e c i w  n ie m u  z e z n a ł ,  ż e  b a w i ą c  
n a  o d p u ś c i e  W  W a s y l o w i e  s p o t k a ł  o s k .  Z a j ą c a ,  
t e n  p o k a z y w a ł  m u  i n s t r u k c j e  U  O  W .  i d e m o n ­
s t r o w a ł  s p o s ó b  w  j a k i  p o d p a l a ć  n a l e ż y  s t e r t y .  
W o b e c  t e g o  p o d e j r z e n i e  p a d ł o  n a  Z a j ą c a ,  k t ó ­
r e g o  a r e s z t o w a n o  r ó w n o c z e ś n i e  z  o s k .  F e d o ­
r o w i c z e m .  W  c z a s i e  ś l e d z t w a  a r e s z t o w a n i  p r z y ­
z n a l i  s i ę  d o  w i n y  o p i s u j ą c  p r z e b i e g  c a ł e g o  z a j ­
ś c i a  i p o b u d k i ,  k t ó r e  i c h  d o  t e g o  s k ł o n i ł y .

S Z U K A JC IE  K O B IE T Y .

W  u b .  r o k u  w  l e c i e  .b a w i ł a  n a  w a k a c j a c h  w  
W a s y l o w i e  S t e l m a c h ó w n a  K a t a r z y n a ,  a b s o l w e n ­
t k a  s e m i n a r j u m  n a u c z y c i e l s k i e g o .
O n a  t o  w i c z a s i e  s w e g o  p o b y t u  n a  w s i ,  g r o m a ­
d z ą c  W o k ó ł  s i e b ie  m ł o d z i e ż ,  u ś w i a d a m i a ł a  i c h  
w  k i e r u n k u  s z o w i n i z m u  u k r a i ń s k i e g o  i  p o d ­
s y c a ł a  n i e n a w i ś ć  d o  z a m i e s z k a ł y c h  n a  t e r e n i e  
M a ł o p o l s k i  W s c h .  P o l a k ó w .

U niw ersytet Ludowy im. A. M ickiewicza T. U. R. — Lwów.
W niedzielę, dnia 8 lutego br. o godz. 11 -tej iano w sali żółtej Inst. Techn. Boularda 5
IHBS #V  ll-gi w y k ła d  to w . d ra  H. D iam an d a  z  cyklu 

„Z Z a g a d n i e ń  c h w i l i  b i e ż ą c e j ”  p  t.

„Zagadnienia  G o s p o d a r c z e  i S k a r b o w o ś c i tś
Wstęp: 1 zł., dla członków Zw. Zaw. Uniw. Ludowego i T-U.R-a oraz studentów 20 gr.

dla bezrobotnych wstęp wolny.

Pechowa jazda wiedeńczyka
na plac Krakowski.

P r z e d  T r y b u n a ł e m  S ą d u  k a r n e g o  s t a j ą  o -  
s k a r ż e n i  o  z b r o d n i ę  k r a d z i e ż y :  S ą s i a d a  M a r j a n ,  
M r t y n i s z y n  M a c ie j  i  P o d g ó r s k i  J ó z e f ,  z n a n y c h  
n a  b r u k u  l w o w s k i m  z ł o d z i e j a s z k ó w .  P o n a d t o  o  
w s p ó ł u d z i a ł  w  t e j  k r a d z i e ż y  s ą  o s k a r ż e n i  D u ­
d z i ń s k a  H e l e n a  i Z o f j a  M a u r e r ,  z  z a w o d u  p r o ­
s t y t u t k i  —  k o c h a n k i  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  o -  
s k a r ż o n y e h ,  o r a z  S ą s i a d a  J ó z e f ,  b r a t  M a r j a n a .

W  d n i u  2 4  l i s t o p a d a  1 9 3 0  r o k u  p r z y j e c h a ł  
d o 1 L w o w a ,  k u p i e c  z  W i e d n i a  M a s c h l e r  I g n a c y .  
B y ł a  g o d z i n a  7 - m a  w i e c z ó r ,  g d y  a u t o ,  k t ó r e m  
j e c h a ł  m i j a ł o  p l a c  K r a k o w s k i .  R ó ż n e  m i e w a j ą  
l u d z i e  u p o d o b a n i a ,  w i ę c  n i c  d z i w n e g o ,  ż e  p .  
M a s c h l e r  k a z a ł a  z a t r z y m a ć  a u t o  i  w y s z e d ł  p o ­
d z i w i a ć ,  c z y  t o  g m a c h  S k a r b k a ,  c z y  s t r a g a n y ,  
t o  j u ż  n i e w i a d o m o .

W l a d o m e m  t y l k o  j e s t  t o ,  ż e  g d y  w r ó c i ł  
z  p o w r o t e m  d o  l i m u z y n y  s t w i e r d z i ł  b r a k  w a l i z k i  
z  g a r d e r o b ą ,  t e c z k i  z  50Ó d o l a r a m i  i  j f ln y c h  
d r o b i a z g ó w  n a  o g ó l n ą  s u m ę  1 6 .0 0 0  z ł o t y c h .

P o w i a d o m i o n a  "o t e m  p o l i c j a  w s z c z ę ł a  d o ­

c h o d z e n i a  i a r e s z t o w a ł a  s p r a w c ó w  k r a d z i e ż y ,  
k t ó r y c h  w ł a ś n i e  w i d z i m y  j a k o  o s k a r ż o n y c h .

C O  T O  Z A  K O C H A N K A , K T Ó R A  N IE  S T A R A  
S IĘ  O  O B R O Ń C Ę .

H e l e n a  D z ie d z iń s k a ,  k o c h a n k a  S ą s i a d y  s a m a  
z g ł o s i ł a  s i ę  z  z e z n a n i a m i  d o  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o ,  
g d y ż  o b a w i a  s ię  z e m s t y  k o c h a n k a  S ą s i a d y  i  j e g o  
r o d z i n y  k t ó r a  n a c h o d z i  j ą  i  ż ą d a  z w r o t u  p i e ­
n i ę d z y  k t ó r e  m ia ły  u  n i e j  b y ć  z ł o ż o n e .  P i e m ę z y d  
u  n i e j  k o c h a n e k  n ie  s k ł a d a ł ,  a  o  o b r o ń c ę ,  j a k  
d o c la ia  n a  r o z p r a w i e  n ie  m o g ł a  s i ę  p o s t a r a ć ,  
g d y ż  „ w  d z i s ie j s z y c h  c z a s a c h  z a w ó d  r p o s t y -  
t u t k i  j e s t  b a r d z o  n i e p o p ł a t n y "  ( d o s ł o w n i e ) .

P o  p r z e p r o w a d z o n e j  r o z p r a w i e  s k a z a n i  z o ­
s t a l i :  M a r j a n  S ą s i a d a  n a  3 l a t a  c . iw1., M a c ie j  M a r  
t y n l s z y n  n a  2  l a t a  c .  w ., J ó z e f  P o d g ó r s k i  n a  2  
l a t a  c .  w . . . H e l e n a  D z i e d z i c o w a  n a  10  m i e s . ę c y ,  
Z o f i a  M a u r e r  n a  2  m i e s i ą c e  a  J ó z e f a  S ą s ; a d a  
u w o l n i o n  o d  w in y  i  k a r y .

Cztery pożary we Lwowie
W c z o r a j  p o p o ł u d n i u  w y d a r z y ł  s ię  g r o ź n y  

p o ż a r  w  r e a l n o ś c i  p r z y  u l .  K r a s i c k i c h  10. W  
z a m k n i ę t e m  m i e s z k a n i u  n a  I I  p .  w ł a ś c i c i e l k i  
k a m ie n ic y  A n n y  H e i m b a c h ,  p r z e b y w a j ą c e j  s t a l e  
w  W i e d n i u . ,  z a p a l i ł  s i ę  s t r o p  o d  b e l k i  w p u s z c z o ­
n e j  d o  k o m i n a ,  p o c z e m  p o c z ę ł y  p ł o n ą ć  m e b le ,  
a  n a  s t r y c h u  w i ą z a n i a  d a c h o w e .  S t r a ż  p o ż a r n a  
p o  t r z y g o d z i n n e j  p r a c y  o g ie ń  u g a s i ł a .  S z k o d a  
w y n o s i  o k o ł o  6.000 z ł .

Spadek artykułów pierwszej potrzeby
.rzeczywista rzeczywistość" w Schodnicy.• w  I ł *

S C H O D N IC A .

O d  s z e r e g u  t y g o d n i ,  b a  n a w e t  m i e s i ę c y ,  m ó ­
w i ł  s i ę  o  s p a d k u  c e n  a r t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e ­
b y  W  P o i s e e  l e c z  n i e s t e t y ,  u  n a s  w  S c h o d n i c y  
t e g o  z j a w i s k a  w c a l e  n i e  o d c z u w a m y .

N a s z e  w ł a d z e  m i e j s c o w e  ż a d n e j  a k c j i  n ie  
p o d e j m u j ą ,  a ż e b y  c e n y  p r z y n a j m n i e j  a r t y k u ł ó w  
ż y w n o ś c i o w y c h  d o s t o s o w a ć  d o  p o z i o m u  u r z ę ­
d o w y c h  c e n n i k ó w  w y d a n y c h  p r z e z  s t a r o s t w o  
w  D r o h o b y c z u .

C e le m  z i l u s t r o w a n i a  o b e c n e g o  s t a n u ,  p r z y ­
t a c z a m y  c e n y  k i l k u  a r t y k u ł ó w  c o d z i e n n e j  p o t r z e ­
b y .  I  i ta k  n .  p .  u  n a s  1 k g .  m ą k i  p s z e n n e j  k o ­
s z t u j e  6 0  g r .  1 k g .  c h l e b a  ż y t n i e g o  45  g r . ,  1 
k g .  m i ę s a  w o ł o w e g o  o d  1 .6 0  d o  2 .8 0  z ł . ,  1 k g .  
w ę d l i n  3 .8 0  z ł .  N a  t y m  m n ie j  w ię c e j  p o z i o m ą  
u t r z y m u j ą  s i ę  c e n y  w s z y s t k i c h  in n y c h  a r t y k u ­
ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y .  P o d k r e ś l i ć  t e ż  w y p a ­
d a .  ż e  w ł a d z e  t u t e j s z e  o  i l e  c h o d z i  o  z w a l c z a n i e  
k o n k u r e n c j i  a  t y l k o  p r z y  k o n k u r e n c j i  r o ­
b o t n i k  c y z  u r z ę d n i k  m o ż e  n a b y ć  a r t y k u ł y  p i e r ­
w s z e j  p o t r z e b y  p o  c e n i e  n i ż s z e j  —  w y k a z u j ą  
n i e z w y k ł y  z a p a ł  i  e n e r g j ę ,  g d y b  to p r z y k ł a d  
n a  t a r g u  z j a w i  s i ę  m ię s o  z  o k o l i c z n y c h  w s i  
k t ó r e  m o ż n a  n a b y ć  p o  1.20  z ł .  z a  k l g .  w ł a d z e  
t u t e j s z e  z  r z e ź n i k a m i  n a  c z e l e  p o l u j ą  w ó w c z a s  
n a  d o s t a w c ó w  i  m i ę s o  t a k i e  k o n f i s k u j ą ,  rnj.- 
ip io  ż e  n i k t  j e s z c z e  d o t y c h c z a s  p o  s p o ż y c i u  
t a k i e g o  m i ę s a  n ie  z a c h o r o w a ł .

P o d a j ą c  p o w y ż s z e  d o  w i a d o m o ś c i  o d p o w i- e  
d n i c h  c z y n n i k ó w  m a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  z a i n t e r e s o ­

w a n e  w ł a d z e  z a j m ą  s i ę  u r e g u l o w a n i e m  c e n  a r ­
t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y  w  S c h o d n i c y ,  a b y ś ­
m y  n i e  p ł a c i l i  t a k  l i c h w i a r s k i c h  c e n .

R o b o tn ik .

J O  W I A D O M O Ś C I  D Y R . P O C Z T  I  T E L .  W E  
L W O W I E .

C z y te ln i c y  g a z e t  w  S c h o d n i c y  c z u j ą  s ię  
p o k r z y w d z e n i  z a r z ą d z e n i e m  t u t e j s z e g o  n a c z e l ­
n i k a  U r z ę d u  p o c z t o w e g o ,  k t ó r y  z a k a z u j e  f u n k ­

c j o n a r i u s z o m  p o c z t o w y m  w y d a w a n i a  g a z e t  t e ­
g o  s a m e g o  d n i a  w  g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h  t .  j. 
d o  g o d z .  1 8 - te j .

D o  n i e d a w n a  b y ł o  p r a k t y k o w a n e  t a k  ź e  p o  
p r z y j a ź d z i e  a m b u l a n s u  p o c z t o w e g o ,  k t ó r y  p r z y ­
b y w a  z  p o c z t ą  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  1 7 - te j  w y ­
d a w a n o  g a z e t y  d o  g o d z .  1 8 - te j  ą  n a w e t  i d ł u ­
ż e j ,  c o  b y ł o  b a r d z o  d o g o d n e  d l a  c z y t e l n i k ó w  
g a z e t  n a t o m i a s t  t e r a z  g a z e t ę  d o s t a j e  s i ę  p r z e z  
l i s t o n o s z a  d o p i e r o  n a s t ę p n e g o  d n ia  —  a  ż e  
c z y t e l n i c y  w  S c h o d n i c y  z a z w y c z a j  s ą  p r z e z  
d z i e ń  z a j ę c i  p r z y  p r a c y ,  —  c z y t a j ą  t ę  g a z e t ę  
p ó ź n i e j ,  a n i ż e l i  c z y t e l n i k  l w o w s k i  w i e d e ń s k ą ,  
c z y  b e r l i ń s k ą  g a z e t ę .

Z w r a c a m y  s i ę  p r z e t o  z  p r o ś b ą  d 0  D y r e k c j i  
P o c z t  i  T e l .  w e  L w o w i e  a ż e b y  z e c h c ia ła  t ę  
s p r a w ę  u r e g u l o w a ć  t o  j e s t  a b y  m 0 ż n a  b y ł o  
g a z e t y  o d b i e r a ć  t e g o  s a m e g o  d n ia .

C z y te ln ik .

D r u g i  w y p a d e k  p o ż a r u  z d a r z y ł  s ię  w  m i e ­
s z k a n i u  m ż . J ó z e f a  T h o r n a  p r z y u l .  S y k s t u s k i e j  
38  g d z i e  o d  p i e c a  g a z o w e g o  z a p a l i ł y  s i ę  l e ż ą c e  
o b o k  d r z e w o ,  w ę g i e l  i w o r k i .

N a s t ę p n i e  w e z w a n o  s t r a ż  p o ż a r n ą  d o  m ie ­
s z k a n i a  p i e k a r z a  A d o l f a  P r e z e s a  p r z y  u l .  P r z e r ­
w a n e j  4 . g d z i e  o d  g a r n k ia  z  R o z ż a r z o n y m  ( w ę g le m  
z a p a l i ł y  s ię  o p a ł k i  i  s z m a t y .

C z w a r t y  p o ż a r  p o w s t a ł  p r z y  u l .  I -  S a p i e h y  
5 3 . u  a r c h i t e k t y  P a w ł a  L a n g n e r a ,  g d z ie  z  p o -  
f w o d u  w a d l i w e j  b u d o w y  z a p a l i ł a  s i ę  ś c i a n k a  
p r u s k a .

W e  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h  a k c j ą  r a t u n k o ­
w ą  s t r a ż y  p o ż a r n e j  k i e r o w a ł  i n s t r u k t o r  K o c iu m -  
b a s .

Poradnią dla spraw  
budow lanych .

C e le m  u ł a t w i e n i a  z a i n t e r e s o w a n y m  n a b y c i a  
d o k ł a d n y c h  w i a d o m o ś c i  i p o r a d  w  z a k r e s i e  b u ­
d o w y  d o m ó w  n a  t e r e n i e  m i a s t a  L w o w a ,  s z c z e ­
g ó l n i e  n a  t e r e n a c h  p o c h o d z ą c y c h  z  ( n ie d a w n e j  
p a r c e l a c j i  p r e z y d j u m  m a g i s t r a t u  m . L w o w a ,  
z o r g a n i z o w a ł o  p o r a d n i ę  b u d o w l a n ą ,  k t ó r a  m ie ­
ś c i  s i ę  w  w y d z i a l e  I I I .  r a t u s z  I I I .  p .  o d d z i a ł  
p o m i a r o w o -  r e g u l a c y j n y  ( d r z w i  1 2 8 , t e l .  n r .  
6 6 — 5 6 ). P o r a d  u d z i e l a  s i ę  b e z p ł a t n i e  -z  w y j ą t ­
k i e m  n i e d z i e l  i ś w i ą t  w  g o d z i n a c h  o d  1 1 — 13.

Przemysłowiec naftowy
oszustem.

D r . S t a n i s ł a w  Y m c e n z  z n a n y  p r z e m y s ł o w i e c  
i  w ł a ś c i c i e l  s z y b u  n a f t o w e g o  w  S ło b o d z ie  R u n -  
g u r s k i e j ,  z a m .  w e  L w o w ie  p r z y  u l .  K lo n o w ic z a  
11, p r o w a d z i ł  b iu r o  s p r z e d a ż y  r 0p y ,  s m a r ó w ;  
i t p .  k t ó r a  p o b i e r a ł  w  k o m i s  o d  „ P o l m i n u U  
G d y  k w o t a  d ł u ż n a  o s i ą g n ę ł a  1 m i l jo n  z ł o t y c h  
s ę d z i a  ś l e d c z y  d r .  F u r g a d s k i  w y d a ł  p o l e c e n i e  
p r z y t r z y m a n i a  d łu ż n ik a .  O k a z a ło  s i ę  j e d n a k ,  ż e  
d r .  Y i n c e n z  z b i e g ł  p r z e d  a r e s z t o w a n i e m  z a g r a ­
n i c ę .  S z y b  z b i e g ł e g o  s p r y c i a r z a  w  S ło b o d z ie  
R u n g u r s k i e j  p r z e d s t a w i a  o b j e k t  b e z w a r t o ś c i o w y .

N a j b a r d z i e j  p o j ę t n y m  / e j  u c z n ie m  o k a z a ł  s ię  
Z a j ą c  N a z a r .

N a  n i e g o  t e ż  z w r ó c i ł a  S t e l m a c h ó w n a  b a c z ­
n i e j s z ą  u w a g ę  i j e g o  g ł ó w n i e  p o u c z a ł a  o  c e lu  
i s t n i e n i a  t a j n y c h  o r g a n i z a c j i  u k r a i ń s k i c h  j a k o -  
t e ż  o  m e t o d a c h  ł y c h  z w i ą z k ó w  w  s z c z e g ó l n o ś c i  
o  a k c j i  s a b o t a ż o w e j .

Z  k o ń c e m  l i p c a  u b .  r o k u  S t e l m a c h ó w n a  k a ­
z a ł a  p r z y j ś ć  d o  s i e b ie  Z a j ą c o w i  a  g d y  t e n  p r z y ­
s z e d ł  s k ł o n i ł a  g o  d o  z ło ż e n ia  p r z y s i ę g i .  Z a j ą c  
z ł o ż y w s z y  t r z y  p a l c e  n a  i n s t r u k c j i  U . O . W .  
w y m ó w i ł  z a  S t e l m a c h ó w n a  s ł o w a  p r z y s i ę g i :  
„ P r y s i a h a j u  n a  t o  s z c z o  t u t  j e  n a p y s a n o  w  to j  
k n y ż e i  i b u d u  p o  m o ż n o s t y  t o  s p o w n j a t y " .

T r z y  p a l c e  z ł o ż o n e  n a  k s i ą ż c e  o z n a c z a ły  
s y m b o l i c z n e  z a s a d y  p r a c y  r e w o l u c y j n e !  „ w i r n o ,  
b y s t r o ,  o b e r e z n o "  ( w i e r n i e  s z y b k o ,  o s t r o ż n i e ) .

P o  z ł o ż e n i u  p r z y s i ę g i  p o c z ę ł o  s i ę  n a m a w i a ­
n i e  b y  p r z y  p o m o c y  F e d o r o w i c z a  p o d p a l i ć  s t e r ­
t y  L a c h a  S z c z e r o i ć k i e g o .

N a m o w y  p o s k u t k o w a ł y  b y  o t o  w  n ie d z i e l ę  
d n i a  3  s i e r p n i a  1930 r .  o s k a r ż e n i  s p o r z ą d z i w s z y  
z  p a k u ł  l  p r o c h u  z  n a b o j ó w  k a r a b i n o w y c h  z a ­
p a ł y .  u d a l i  s ię  w  k i e r u n k u  s t e r t .  Z a j ą c  s k i e r o ­
w a ł  s i ę  d o  s t e r t  z  ż y t e m ,  a  F e d o r o w i c z  d o  s t e r t

7 s t e r t  p o s z ł o  z  d y m e m
z  r z e p a k i e m .

W y s t ę p  u d a ł  s ię  
d o  n i e b a .

T a ik  p r z y n a j m n i e j  o p i e w a  a k t  o s k a r ż e n i a  
k t ó r y  z o s t a ł  s k o n s t r u o w a n y  n a  p o d s t a w i e  z e ­
z n a ń  z ł o ż o n y c h  n a  p o l i c j i .

N a  w c z o r a j s z e j  r o z p r a w i e  o s k a r ż e n i  w y p i e ­
r a j ą  s i ę  c a ł k o w i c i e  w i n y ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  z e z n a n va 
t e  w y m u s z o n e  b y ł y  b ic ie m .  A  n a  d o w ó d  t e g o  
s ł u ż y ć  m a  M e t  ż e  S t e l m a c h ó w n a  z  k o ń c e m  
l i p c a  1 9 3 0  r o k u  w y j e c h a ł a  d o  K a n a d y .

S ą d o w i  p r z e w o d n i c z y  s .  J a g o d z i ń s k i ,  o s k a ­
r ż a  p r o k .  L l p s c h  b r o n i ą  a d w .  S z u c h e w y c z  i  
S z e w c z u k .

N a  w n i o s e k  o b r o n y  r o z p r a w ę  o d r o c z o n o  d o  
n a s t ę p n e j  k a d e n c j i  c e l e m  p o w o ł a n i a  n o w y c h  
ś w i a d k ó w .

F A Ł S Z Y W E  S T U Z Ł O T Ó W K I .

W A R S Z A W A , 5 - g o  l u t e g o  ( t e l .  w ł . ) .  W  o s ­
t a t n i c h  d n i a c h  z a t r z y m a n o  f a l s y f i k a t  b i l e t u  b a n ­
k o w e g o  100- z ł o t o w e g o ,  k t ó r e g o  w s z y s t k i e  t r z y  
z a t r z y m a n e  s z t u k i  s ą  o z n a c z o n e  t y m  s a m y m  n u ­
m e r e m :  S .  A . 7934516 .

R y s u n k i  f i l s y f ik a tu  w y k o n a n o  l i n j a m i  g r u b -  
s z e m i  n a  p a p i e r z e  z w y c z a j n y m .  W  p o r t r e c i e  
K o ś c i u s z k i ,  w s k u t e k  n i e m o ż n o ś c i  o t r z y m a n i a  
r e p r o d u k c j i  c i e n k i c h  l i n i j .  w y r a z  t w a r z y  z o s t a ł  
z u p e ł n i e  z m ie n io n y ,  c o  m o ż n a  z a u w a ż y ć  n a  p i e r ­
w s z y  r z u t  o k a .  F a l s y f i k a t  j e s t  d o ś ć  ł a t w y  d<, 
p o z n a n i a .

LOTNICY POLSCY ODLECIELI OQ. 
AFRYKI.

WARSZAWA, 5. lutego (tel. wL). 
Wczoraj wystartowali z Krakowa do dal­
szego lotu polscy lotnicy, odbywający raid‘ 
dookoła Afryki, kap. Skarżyński i por. 
Markiewicz.

Lotnicy skierowali lot na Tarnów, 
jasło, Duklę, aby następnie przez Prze­
łęcz Dukielską próbować przelecieć Kar- 
ppaty i dostać się na nizinę węgierską.

S P O R T .
M istrzostw a hockejow e

w KryssScy.
Niespodziewane zwycięstwo Polski.

P O L S K A  —  S Z W E C J A  2 :0 .

K R Y N IC A , 5  l u t e g o  ( P A T ) .  M e c z  m ię d z y  
P o l s k ą  a  S z w e c j ą  z a k o ń c z y ł  s i ę  z w y c i ę s t w e m  
z e s p o ł u  p o l s k i e g o  w  s t o s u n k u  2 :0  ( 1 :0 , 0 :0 ,
1 :0) .  . . . .

S p o t k a n i e  n a l e ż a ł o  d o  j e d n e g o  z  n a ip ię łc n ie j -  
s z y c h  j a k i e  r o z e g r a n e  z o s t a ł y  p o d c z a s  o b e c n e g o  
t u r n i e j u .  D r u ż y n a  p o l s k a  g r a ł a  b a r d z o  je d n o l ic ie  
n i e  p o s i a d a j ą c  a n i  j e d n e g o  s ł a b e g o  p u n k t u .  N a d ­
z w y c z a j n ą  w p r o s t  f o r m ą  w y r ó ż n i a l i  s i ę  A d a m o -  
w s k i .  T u p a l s k i  i  K r y g i e r .  "

Z e s p ó ł  s z w e d z k i  g r a ł  r ó w n i e ż  d o o r z e ,  n ie  
d o p i s u j ą c  j e d n a k  p o d  W z g lę d e m  s t r z a ł o w y m .  
Z a w o d y  p r o w a d z i ł  d o s k o n a l e  P o p l im o n t  ( B e lg ja ) .

W  t e n  s p o s ó b  d z ię k i  z w y c i ę s t w u  P o l s k a  
z a j ę ł a  w ł a z  z  K a n a d ą  p i e r w s z e  m ie j s c e  w  t u r ­
n i e ju  r o z g r y w e k  O1 m i s t r z o s t w o  ś w ia ta ^  N a  t r z e -  
c i e m  m i e j s c u  z n a j d u j ą  s i ę  S t a n y  Z j e d n o c z o n e .

D a l s z e  z a w o d y  f i n a ł o w e  p r z y n i o s ł y  n a s t ę ­
p u j ą c e  w y n i k i :  . „  „  ..

A M E R Y K A  -  A U S T R J A  2 :1  ( 2 :0 ,  0 :0 , 0 :1 ) .
K A N A D A  -  C Z E C H O S Ł O W A C J A  2 : 0  (1 :0 , 

0 :0  1 :0 ) .

P o z a t e m ,  w c z o r a j  p o p o ł u d n i u  o d b y ł  s ię  d r u ­
g i  m e c z  h o k e j o w y  o  n a g r o d ę  m i n i s t r a  Z a l e s k i e ­
g o  m i ę d z y  F r a n c j ą  a  R u m u n j ą .  S p o t k a n i e  z a ­
k o ń c z y ł o  s i ę  z a s ł u ż o n e m  z w y c i ę s t w e m  F r a n c j i  
w  s t o s u n k u  7 :1  (3 :0 , 2 :0 ,  2 :1 ) .

D A L S Z Y  P R O G R A M  R O Z G R Y W E K  F I N A Ł O ­
W Y C H .

p r z e d s t a w i a  s ię  n a s t ę p u j ą c e :
W  c z w a r t e k  g o d z .  1 0 : K a n a d a  —  P o l s k a  

g o d z .  1 1 .3 0 :  A m e r y k a  —  S z w e c j a ,  g o d z .  2 0 :  
C z e c h o s ł o w a c ja  —  A u s t r j a .

W  p i ą t e k  g o d z .  9 .3 0 : K a n a d a  —  S z w e c ja ,  
g o d z .  2 0 :  A u s t r j a  —  P o l s k a ,  g o d z .  2 1 .3 0  A m e ­
r y k a  - C z e c h o s ło w a c ja .

S o b o t a ,  g o d z .  1 0 :  K a n a d a  A u s t r j a ,  g o d z .  
1 1 .3 0 : A m e r y k a  —  P o l s k a ,  g o d z .  1 8 :  C z e c h o s ł o ­
w a c j a  —  S z w e c ja .

N ie d z i e l a ,  g o d z .  1 0 : S z w e c j a  A u s i r j a ,  
g o d z .  11J30 : A m e r y k a  K a n a d a ,  g o d z .  1 8 : 
C z e c h o s ł o w a c ja  - P o l s k a .

—O—
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Kronika®
L w ó w ,  5  l u t e g o  1 9 3 1 .

T E A T R  W I E L K I :
C z w a r t e k ,  7 .3 0  „ M a d a m e  B u t t e r f l y “ .
P i ą t e k  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u 41.
S o b o t a .  3 .3 0  p o p .  „ K o p c iu s z e k 41.
S o b o ta ,  7.3Ó „ A id a 41.
N i e d z i e l a ,  1 2  w  p o i .  „ K o p c iu s z e k " .
N i e d z i e l a  3 .3 0  p o p .  „ S t r a s z n y  d w ó r "  
N ie d z i e l a ,  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u 41, 
p o n i e d z i a ł e k .  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u " .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I :
C z w a r t e k ,  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t e k ą " .
P i ą t e k .  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t e k ą 11.
S o b o t a .  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t e k ą " .
N i e d z i e l a ,  3 .3 0  p o p .  „ C z ło w ie k  z  t e k ą " .  
N i e d z i e l a .  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t e k ą 41. 
P o n i e d z i a ł e k ,  7 .3 0  , , C z ło w ie k  z  t e k ą " .

f f c f tT R  M A Ł Y :
C z w a r t e k  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C li. A . P l i n a " .  
P i ą t e k ,  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a "  
S o b o t a ,  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a 41. 
N i e d z i e l a ,  .0  „ L e k k o m y ś l n a  s i o s t r a 41. 
N i e d z i e l a  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a 41 
P o n i e d z i a ł e k .  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a " .

W  T E A T R Z E  W I E L K I M  o p e r a  P u c c i n i e g o  
„ M a d a m e  B u t t e r f l y "  w  w y k o n a n i u  p p .  K i s n e r ó w -  
n y  ( t y t u ł o w a ) ,  H o f f m a n o w e j ,  K o ź m iń s k ie j ,  W r o ń ­
s k i e g o  W o r c h a ,  G r u s z c z y ń s k i e g o ,  S y r o c z e w s k i e -  
g o  i  ln .

D W A  W Y S T Ę P Y  A D Y  S A R I  n a  s c e n i e  t e a ­
t r u  W i e l k i e g o  z a p o w i a d a  d y r e k c j a  w  n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e .  A r t y s t k a  w y k o n a  n a j c e l n i e j s z e  s w e  
p a r t j e .

■W T E A T R Z E  R O Z M A IT O Ś C I  n i e  s ł a b n i e  z a ­
i n t e r e s o w a n i e  d r a m a t e m  F a jk i  „ C z ł o w i e k  z  t e ­
k ą 4'  z w ł a s z c z a  p o  o b j ę c i u  r o l i  D y m i t r a  G r a n a ­
to w a ;  p r z e z  J a n u s z a  S t r a c h o c k i e g o .

T R Z E C I  P O R A N E K  M U Z Y C Z N Y  D L A  M Ł O ­
D Z I E Ż Y  S Z K Ó Ł  Ś R E D N IC H  p o ś w i ę c o n y  u t w o ­
r o m  S t .  M o n i u s z k i  o d b ę d z i e  s i ę  W  s o b o t ę  7 
l u t e g o  o  g o d z i n i e  1 2 .3 0  w  s a l i  T o w .  M u z .  B i le ty  
s ą  d c  n a b y c i a  w  G im n a z ju m  im . K r .  J a d w i g ;, 
A k a d e m i c k a  9.

A R T U R  R U B IN S T E I N  ś w i a t o w e j  s ł a w y  p i a ­
n i s t a  g r a ć  b ę d z i e  w e  L w o w ie  j e d e n  r a z  t o  p i ą t e k  
6 b .  m .  R e c i t a l e  t e g o  a r t y s t y ,  n a l e ż ą c e  z a w s z e  
d o  e w e n e m e n t ó w  a r t y s t y c z n y c h  i  t o w a r z y s k i c h  
s e z o n u  w z b u d z a j ą  d z i ę k i  p o t ę ż n e m u  t a l e n t o w i ,  
ż y w i o ł o w o ś c i  t e m p e r a m e n t u  « i n d y w i d u a l n e j  
f a n t a z j i ,  g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e  i  e n t u z j a z m .  P r o ­
g r a m  o b e j m u j e  o p r ó c z  a r c y d z i e ł  l i t e r a t u r ; '  k l a ­
s y c z n e j  i  r o m a n t y c z n e j  s z e r e g  u t w o r ó w  n o w o ­
c z e s n y c h .

K O L O M A N  P A T A K Y , s ł y n n y  t e n o r  l i r y c z n y  
w i e d e ń s k i e j  o p e r y  p a ń s t w o w e j ,  w y s t ą p i  p o r a ź  
p i e r w s z y  z  k o n c e r t e m  w e  L w o w i e  w e  w t o r e k  
10  b m .  Z a p o w i e d ź  t e j  a u d y c j i  w z b u d z i ł a  w  n a j ­
s z e r s z y c h  s f e r a c h  n a s z e g o  m i a s t a  ż y w e  z a i n t e ­
r e s o w a n i e .

T Y L K O  S IE D M  B A Z Y  -  g r a n a  b ę d z i e  p e ł n a  
z d r o w e g o  h u m o r u  i  c ię te j  s a t y r y  r e w j a  „ N a ­
s z e g o  O c z k a 11 p t .  „ Ż a r t  a  ł a  c a r t e 14 —  p i ó r a  W . 
B u d z y ń s k i e g o .  P r e m j e r a  6  b m .  w  p i ą t e k ,  w  s a l i  
t e a t r u  N o w o ś c i .  P o c z ą t e k  19. 45.

W Y D Z IA Ł  L E K A R S K I K A SY  C H O R Y C H  M . 
L W O W A  o r g a n i z u j e  d l a  c z ł o n k ó w  i  ic h  r o ­
d z i n  w ! d n i u  5 , 7  i 1 0  i l u t e g o  1931 o  g o d z i n i e  19  
z b i o r o w e  w y c ie c z k i  d l a  z w i e d z e n i a  w y s t a w y  
p r z e c i w g r u ź l i c z e j  i p r z e c i w w e n e r y c z n e j .  u r z ą ­
d z o n e 1’ s t a r a n i e m  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  K a s  C h o ­
r y c h  w e  L w o w i e .  W y c i e c z k i  o p r o w a d z a n e  b ę d ą  
p r z e z ;  l e k a r z y  K a s y .

P u n k t  z b o r n y  w e s t y b u l  I n s t y t u t u  T e c h n o l o ­
g i c z n e g o  u l .  B o u r ł a r d a  5 .

N O W Y  K IE R O W N IK  W Y D Z IA Ł U  Ś L E D C Z E ­
G O  W E  L W O W IE . W c z o r a j  p r z y b y ł  d o  L W o w a  
b .  n a c z e l n i k  U r z ę d u  ś l e d c z e g o  P P .  w  P o z n a n iu  
k o m . Ż b ik o w s k i , ,  c e l e m  o b j ę c i a  s t a n o w is k a  k i e ­
r o w n i k a  w y d z i a ł u  ś l e d c z e g o  w e  L w o w ie ,  w  
m i e j s c e  n a d k o m i s a r z a  S z w a r c a ,  k t ó r y  —  ja k i 
d o n o s i l i ś m y  —  p r z e c h o d z i  n a  w y ż s z e  s to n o to .-  
s h o  d o  U r z ę d u  ś l e d c z e g o  w  c h a r a k t e r z e  z a s t ę p ­
c y  n a c z e ln ik a .  '

K o m i s a r z  Ż b ik o w s k i  r o z p o c z ą ł  p r z e j m o w a ­
n i e  u r z ę d o w a n i a  o d  s w e g o  p o p r z e d n i k a .

D R U G I Z  R Z Ę D U . W c z o r a j  p o d a l i ś m y  w i a ­
d o m o ś ć  o  a r e s z t o w a n i u  rn ż . J ó z e f a  S t y k s y ,  w ł a ­
ś c i c i e l a  f i r m y  „ K u n z “  w e  L w o w j e  z a  o s z u s t w o .  
W  z w i ą z k u  z  t ą  s p r a w a  z o s t a ł  r ó w n i e ż  a r e s z t o ­
w a n y  4 2 - i e t n i  A d o l f  S t r a u s ,  z a m .  w  K a łu s z u .

Z A B R A Ł  P IE N IĄ D Z E  JA K  S W O J Ą  W Ł A S ­
N O Ś Ć . Z  p o t o o d u  s z a l e j ą c e j  n ę d z y  l  b e z r o ­
b o c ia  c o r a z  t o  c z ę ś c ie j  z d a r z a j ą  s i ę  z u c h w a ł e  r a ­
b u n k i  i k r a d z i e ż e .  P o d o b n ą  k r a d z i e ż  z o s t a ł a  
p o p e ł n i o n a  m a  D r o d z e  L u b ie ń s k i e j ,  g d z i e  o b o k  
k a p l i c y  p r z y s t ą p i ł  j a k i ś  m ę ż c z y z n a  d o  c h ło p c a  
E d w a r d a  S z y m a ń s k ie g o  i p r z e m o c ą  z a b r a ł  m u  
z  k ło s z e n i  k w o t ę  46  z ł . ,  p o c z e m  z b i e g ł  w  n i e ­
z n a n y m  k ie r u n k u .

Z N Ó W  R A B U N E K  T O R E B K I N A  U L IC Y .
O b o k  r o g a t k i  Ż ó łk i e w s k ie j  ja k iś _  .o s o b n j k  w y r ­
w a ł  z  r ą k  M a r j i  G ło g o w s k ie j  ( z a m .  p r z y  u l .  B o ­
c z n e j  K in g i  6) t o r e b k ę ,  z a w i e r a j ą c ą  5 0  z ł .  o r a z  
l e g i t y m a c j ę .

N O W Y  W Y S T Ę P  O S Z U S T Ó W  U L IC Z N Y C H .
W  u l .  H a l ic k ie j  d w ó c h  n i e u j ę t y c h  n a  r a z i e  o s z u ­
s t ó w  s p r z e d a ł o  o b r ą c z k ę  m o s i ę ż n ą  i ł a ń c u s z e k  
j a k o  z ł o t e  J .  S z y m a c z k o w l ,  z a m .  v .' H o r y ń c u ,  
k o ł o  L u b a c z o w a ,  w y ł u d z a j ą c  4 0  z ł .

Z M A R T W I E N I E  Z A M I A S T  W E S E L A .  Y la r ja  
K o s i ó k ó w n s ,  z a m .  D o m s a  16, d o n io s ł a  p o l i c j i ,  
ż e  n i j a k i  S t .  N u c k o w s k i  ( z a m .  S z e p t y c k i c h  25 ) 
p o d  p r z y r z e c z e n i e m  m a ł ż e ń s t w a  w y ł u d z i ł  o d  n ie j  
k w o t ę  120 z ł .

P o d o b n e  z m a r t w i e n i e  p r z e ż y w a  M a r j a  C z a ­
b a n  ( L e n a s r  t o  w l e z ą  7 ) , o d  k t ó r t i j n  i e j a k i  E m .l  
Ś l e p a k  ( G łę b o k a  21 ) w y łu d z i !  2 6 0  z ł .  j a k o : z a ­
l i c z k ę  p o s a g u .  *.

O B W I E S Z C Z E N I E .  S ą d  o k r ę g o w y  w e  L w o ­
w i e  w z y w a  d o  w n o s z e n i a  o f e r t  n a  s p r a w i e n i e  
g o t o w y c h  m u n d u r ó w  d l a  n i ż s z y c h  f u n k c j o n a r j u -  
s z ó w  s ą d o w y c h ,  w  i l o ś c i  177 b l u z  177  s p o d n i ,  
178  c z a p e k  i  67  p ł a s z c z y .  K o l o r  m u n d u r u  e ie m -  
n o p o p i e l a t y  ( m a r e n g o ) ,  z a ś  c z a p e k  c z a r n y .  —  
S u k n o  w i n n o  z a w i e r a ć  2 0  p r o c .  d o m i e s z k i  w e ł n y  
p o c h o d z e n i a  k r a j o w e g o .

O f e r t y  n a l e ż y  s k ł a d a ć  d o  d n i a  15  l u t e g o  
1 9 3 1  w  D y r e k c j i  k a n e e l a r j i  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w e  
L w o w i e  u l .  R u t o w s k i e g o  1- 1 3 , I .  p .  p o k ó j  n r .  
2 4 .

Wyrok śm ierci w p rocesie  
16-letnieś Ludwiki Neuman.

BERLIN, 5. 2. (PAT). W sensacyj­
nym procesie przeciwko trzem mordercom 
zegarmistrza Ulbricha, trybunał na pod­
stawie* werdyktu ławy przysięgłych ogło­
sił wyrok, skazujący oskarżonych: Stol- 
pego za morderstwo rabunkowe na karę 
śmierci, 16-letnią Ludwikę Neuman na 8 
lat i 2 miesiące więzienia oraz Benzingera 
na 6 łat i 3 miesiące ciężkiego więzienia.

ŚMIERĆ OFIARY KRAKOWSKIEGO 
POLICJANTA.

W poniedziałek, w szpitalu w Nowym 
Targu, zmarł, przeżywszy lat 27, absol­
went medycyny Uniwersytetu jagielloń­
skiego, lvo Comer, obywatel jugosłowiań­
ski, który przeleżał trzy i pół roku w 
szpitalu, jako ofiara brutalności krakow­
skiego policjanta Pawełka, przez którego 
został w okrutny sposób pobity.

Ostatnie chwile zmarłego były wprost 
nadludzkiemi męczarniami. Na 10 dni 
przed śmiercią Comer Comer z rozpaczy 
z powodu tragicznych swych przeżyć, do­
stał obłędu, który nie opuścił go aż do 
chwili zgonu.

W atakach maligny Comer zrywał 
si ęz łóżka i obawiając si ęjakiegoś nie­
widzialnego przeciwnika, rozpaczliwym 
głosem błagał go, by mu dał spokój, że­
by go nie bił. Ciągle obawiał się Paweł­
ka i bardzo często walcząc z owym w 
gorączce wywoływanym przeciwnikiem, 
wymawiał jego nazwisko.

Kom unikaty,
S o b o t a ,  d n i a  7  b m .  o  g o d z in i e  7 - m e j  W ;e c z . 

t o  l o k a l u  Z w .  P r a c .  G m i n n y c h  u l .  O r m i a ń s k a  
2 ,  I I .  p .  w y k ł a d  t o w .  H .  K u r o n i a  p .  t .  „ K r a m a  
c z a r n y c h  d i a m e n t ó w 4' —  z  p r z e ź r o c z a m i .

K O M IT E T  D Z IE L N IC O W Y  P .  P .  S . -  Z i e l o ­
n a .  —  W  c z w a r t e k ,  d n i a  5  l u t e g o  o  g o d z .  
6 - te i  w l e c z ,  w  l o k a l u  Z w .  Z a w  K a f l a r z y ,  Z i e ­
l o n a  7 . p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  K o m i te tu  i  m ę ż ó w  
z a u f a n i a .  O b e c n o ś ć  w s z y s t k i c h  k o n ie c z n a .

S C E N A  R O B O T N IC Z A . C e le m  s t w o r z e n i a  z e ­
s p o ł u  a m a t o r s k i e g o  d l a  s c e n y  r o b o t n i c z e j  z a ­
p r a s z a  s i ę  T o w a r z y s z y  i  T o w a r z y s z k i  c h ę t ­
n y c h  d o  p r a c y  n a  z e b r a n i e  k o n s t y t u u j ą c e  w  
c z w a r t e k  d n i a  5  l u t e g o  b r .  o  g o d z .  7 -6 n e j w l e c z  
w  Z w .  Z a w .  K a f l a r z y  u ł .  Z i e l o n a  7 .

R epertuar kin lwowskich
A P O L L O :  „ W i a t r  o d  m o r z a "  M a l i c k a ,  B r o ­

d z i s z  B o d o .
C A S I N O :  U r o d a  ż y c i a  —  Ż e r o m s k ie g o -
C H I M E R A : D z iś  t a ń c z y  M a r l e t t a .
C O L O S S E U M : D j a n a  ( O l g a  C z e c h o w a  i 

S c h l e t t o y )  o r a z  P a p c i u  w  t a r a p a t a c h .
F A T A M O R G A N A : B i a ł y  k a p i t a n  o r a z  S e r c e  

u l i c z n i c y .
G R A Ż Y N A : „ T r a g e d j a  k o c h a n k ó w 44 f i lm  

d ź w i ę k
K O P E R N I K :  „ M o n te  C a r i o 41.
L E W :  E m i l  J a n i n g s  w  s w e j  - n a j n o w s z e j  

k r e a c j i  „ W  s i d ł a c h  k ł a m s t w a 41.
L U N A :  „ P o s t r a c h  z ł o c z y ń c ó w 41 i  „ M o g i ła  

w ś r ó d  l o d o w c ó w 41.
M A R Y S I E Ń K A : „ M o n te  C a r i o 4'.
O A Z A :  P a r a d a  P a r a m o u n t u .
P A Ł A C E :  „ Z ł o t a  m ł o d z i e ż 41 —  w  g ł .  r o l a c h :  

K a t h r y n  G r a w f o r d  i  J a m e s  M u r r a y .
P A N :  Ż o n a  F a r a o n a .
P A S A Ż :  K e n  M a y n a r d  „ U p i ó r  s t e p u 41 o r a z  

d o d .  d ź w i ę k .
P R O M I E Ń :  K r y s t y n a " .
R A J : „ P i e ś n i a r z  P a r y ż a 4' .
S P L E N D I D : „ Z ł o t e  p i e k ł o " .
S T Y L O W Y : O f i a r n a  n o c  m i ł o ś c i  i  p o s t t r a c h  

z ł o c z y ń c ó w .
U C I E C H A : U r o d a  ż y c i a  —  w e d ł u g  S t .  Ż e ­

r o m s k i e g o .

—  P a n i e  w a c h m i s t r z u . . .  c z y  p a n  p r z y p a d ­
k i e m  n i e  w i d z i a ł  p a n i  b e z  m a ł e g o  c h ł o p c z y k a ?  
T y m  c h ł o p c z y k i e m . .. t o  j a  j e s t e m .  ___________

Program radiowy.
P I Ą T E K ,  6 . l u t e g o .

11 .5 8 . S y g n a ł  c z a s u  z  o b s .  a s t r o n .  i  h e j n a ł  z  
W i e ż y  M a r i a c k i e j .

1 2 .1 0 . K o n c e r t  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
14 .3 0 . M i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  h o k e y o w e  w  

K r y n ic y .
1 5 .0 0 . K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .
1 5 .2 0 . P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
1 5 .3 0 . P o e z j a  a  s p o r t  - -  p o g a d a n k a  p .  J e r z e ­

g o  K i r c h n e r a .
1 5 .5 0 . P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15 .5 0 . L e k c j a  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o .
16 .1 0 . A u d y c j a  d l a  c h o r y c h  p o g a d a n k a  k s .  M i ­

c h a ł a  R ę k a s a ,  n a s t ę p n i e  k o n c e r t  K o ł a  M a n -  
d o U n i s t ó w  „ H e j n a ł41 p o d  b a t u t ą ,  p .  A d a m a  
E p l e r a .

17100 A k t u a l n o ś c i  g o s p o d a r c z e  w y g ł .  p .  M . 
S t a w i ń s k i .

1 7 .1 5 . O  k o r a l a c h  i  r a f a c h  k o r a l o w y c h  w y g ł .
i n ż .  J .  F r y d r y c h i e w i c z .  r

17 .4 5 . K o n c e r t  o r k i e s t r y  C y r k u  W a r s z a w s k i e g o  
p o d  d y r .  A d a m a  F u r m a ń s k i e g o .  1 ) A s t o n  
i  K o t o l b o y :  P o t p o u r i  „ A  M u s ic a l  J i g -  S a w ,  
2 )  L a n g e :  F o k s t r o t  k o n c e r t o w y .  3 )  G r o s s -  
m a n :  C z a r d a s z  z  o p .  „ D u c h  w o j e w o d y " .  4 ) 
L e h a r :  P o t p o u r i  z  o p .  „ P a g a n i n i " .  6 )  R u i l ś :  
„ J i m "  f o k s t r o t  k o m i c z n y .  6)  N a m y s ł o w s k i :  
M a z u r  „ Ś w i r ,  ś w i r  z a  k o m i n e m " .

18 .4 5 . R o z m a i t o ś c i
1 9 .1 0 . G i e ł d a  r o l n i c z a .
1 9 .2 0 . P ł y t a  g r a m o f o n o w a .
1 9 .2 5 . „ A u s t r j a d d e  g a d a n i e "  ż a r t y  i h u m o r e s ­

k i  w  o p r a c o w a n i u  S t a r e g o  W i a r u s a .
1 9 .3 5 . O d c z y t a n i e  p r o g r a m u  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  
1 9 .4 0 . P r a s o w y  d z i e n n i k  r a d j o w y .
1 9 .5 5 . P ł y t a  g r a m o f o n o w a .
2 0 .0 0 . P o g a d a n k a  m u z y c z n a .
2 0 .1 5 . K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  z  F i l h a r m o n i i  W a r ­

s z a w s k i e j .
W  c z a s i  e p r z e r w y  k o n c e r t u  K w a d r a n s  l i ­
t e r a c k i .  P o  k o n c e r c i e  l w o w s k a  s k r z y n k a  
p o c z t o w a  t e c h n i c z n a ,  o m ó w i  p .  in ż . J ó z e f  
M iń s k i .

2 3 .4 5 . K o m u n i k a t y  z  m i ę d z .  z a w o d ó w  h o k e y o -  
w y c h  w  K r y n i c y .

P O T Ę Ż N A  S T A C J A  N A D A W C Z A  P O D  R A ­
S Z Y N E M .

! W A R S Z A W A . 4 . l u t e g o .  ( P a t . )  D u ż e  z a ­
i n t e r e s o w a n i e  w y w o ł a ł a  w i a d o m o ś ć  o  r y c h ł e m  
u r u c h o m i e n i u  p o t ę ż n e j  s t a c j i  n a d a w c z e j ,  k t ó r ą  
P o l s k i e  R a d jo  w z n i o s ł o  p o d  R a s z y n e m .  W  t e j  
c h w i l i  p r a c e  t e  d o p r o w a d z o n e  z o s t a ł y  t a k  d a ­
l e k o  i ż  s t a c j a  r a s z y ń s k a  o d e z w i e  s ię  j u ż  w  
n a jb U ż s z y c h  d n i a c h  n a  f a l i  e t e r u  n a  r a z i e  t y -  
t y ł e m  p r ó b y .  S p e c j a l n ą  p o g a d a n k ę  n a  t e m a t  
s t a c j i  r a s z y ń s k i e j  w y g ł o s i  d n i a  5 .  l u t e g o  o  g o ­
d z i n i e  2 0 .1 5  d y r e k t o r  t e c h n i c z n y  „ P o l s k i e g o  R a -  
d j a "  i n ż .  H e l l e r  W ł a d y s ł a w .

— o —
C IE K A W S Z E  O D C Z Y T Y  R A D JO W E .

D n ia  8 . l u t e g o  o  g o d z .  1 6 .4 0  n a d a  r o z g ł o ś n i a  
l w o w s k a  n a  w s z y s t k i e  s t a c j e  P o l s k i e g o  R a d ja  
i n t e r e s u j ą c y  o d c z y t  p r o f .  K . B r o ń c z y k a  p .  t :  
„ P r z e s ł o n e c z n i e n i e  d u s z y  n a r o d u 11.

D n ia  9 . l u t e g o  o  g o d z .  17 .1 5  d r .  K a z im ie r z  
Z a ł u s k i  o p o w i e "  o  s w y c h  c i e k a w y c h  p r z y g o ­
d a c h  n a r c i a r s k i c h , ,  t y m  r a z e m  „ N a  l o d o w c a c h  
C o r n u " .

D n ia  10 . l u t e g o ,  d r .  M i c h a ł  S b k o l n i c k i  o -  
r n ó w i  o d e z w y  p a ń s t w  w o j u j ą c y c h  d o  P o l a k ó w  
w  r .  19 1 4 . O  g o d z .  1 7 .1 5  n a d a  K r a k ó w  o d c z y t  
d r a  A r t u r a  S c h r o e d e r a  p .  Ł :  „ R o z w ó j  i  h i s t o r ­
i a  k a r y k a t u r y " .

D n ia  1 1 . l u t e g o  o  g o d z .  17 .1 5  n a d a  W i l n o  o d ­
c z y t  p .  J e r z e g o  W y s z o m i r s k i e g o  p - t . :  „ M a ­
l a r s t w o  w i l e ń s k i e  d a w n i e j  a  d z i ś .  T e g o ż  d n i a  
o  g o d z .  2 0 .0 0  n a d a  W a r s z a w a  w r a ż e n i a  z  G e ­
n e w y  p .  L e o n a  C h r z a n o w s k ie g o -

D n ia  1 2 . l u t e g o  o  g o d z .  1 6 .5 0  n a d a  W a r s z a ­
w a  o d c z y t  p .  S t e f a n a  G l in k i  p .  t . :  „ W i s ł a  w  d z i e ­
j a c h  g o s p o d a r c z y c h  P o l s k i " .  T e g o ż  d n i a  o  
g o d z .  17 .1 5  d r .  K a z im ie r z  Z a w i s t o w i c z  m ó w i ć  
b ę d z i e  o  z w y c z a j a c h  z a p u s t n y c h  w  P o l s c e .

D n i a  13 . l u t e g o  o  g o d z .  1 7 .1 5  z n a k o m i t y  
p r z y r o d n i k  p r o f .  S t a n i s ł a w  S u m i ń s k i  w y g ł o s i  
i n t e r e s u j ą c y  o d c z y t  „ Ś w i a t  m i l  j o n  ó w  m u c h  i  
k o m a r ó w . "

D n ia  14 . l u t e g o  o  g o d z .  17 .1 5  n a d a  K r a k ó w  
j j a k o  w  s e t n ą  r o c z n i c ę  s ł y n n e j  b i t w y  p o d  S t o c z ­
k i e m  o d c z y t  d r .  J a n a  F r i e d b e r g a  p .  t . :  , .G d y  
g r z m i a ł y  p o d  S to c z k i e m  a r m a t y " .

Program pracy
O ddzia łu  Iwo w. TUR. i TUL.

w  m i e ś .  l u t y m  i  m a r c u  1931 r o k u .
O d d z i a ł  T .  U . R . w e  L w o w i e  o r g a n i z u j e :  

C y k l  w y k ł a d ó w  „ Z  z a g a d n i e ń  c h w i l i  b i e ż ą b e j "  
n a  k t ó r y  z ł o ż ą  s i ę :

6 w y k ł a d ó w  t o w .  d r .  H e r m a n a  D i a m a n d a  -  
Z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r c z e  i  s k a r b o w o ś c i .  _ M

1 w y k ła d "  t o w .  p o s ł a  M i e c z y s ł a w a  N i e d z i a ł ­
k o w s k i e g o  —  M a r k s i z m ,  a  f a s z y z m .

1 w y k ł a d  t o w .  p o s ł a  K a z i m i e r z a  C z a p i ń s k i e ­
g o  —  M a r k s i z m ,  a  k o m u n i z m .

1 w y k ł a d  t o w .  d r .  A d a m a  P r ó c h n i k a  —  Z  
z a g a d n i e ń  k u l t u r y  s o c j a l i s t y c z n e j .

W y k ł a d y  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  w  n i e d z i e l e  o  
g o d z .  1 1 - te j  w  s a l i  ż ó ł t e j  I n s t y t u t u  T e c h n o l o - g i -  
c z n e g o  u l .  B o u r ł a r d a  5.

S e m i n a r ju m  s o c j a l i s t y c z n e  o d b y w a  s i ę :  w e  
w t o r k i  o d  g o d z .  1 9 - te j  d Q 2 0 - te j  w  S e k r e t a r i a c i e  
T U R - a  p r z y  u l .  B o u r ł a r d a  5.

K u r s  ł a w n i k ó w  S ą d u  P r a c y  o d b y w a  s i ę  w  
g o d z i n a c h  w i e c z o r n y c h  w  l o k a l u  O K R . p -rzy  u l . 
R u t o w s k i e g o  2 3 . I I  p .

O D D Z IA Ł  T U R  W E  L W O W I E  p o s i a d a :
B i b l jo t e k ę  n a u k o w ą  d l a  p r e l e g e n t ó w ,  im . 

t o w .  d r a  M a k s y m i l i a n a  Z e t e r b a u m a ,  p r z y  u l .  
B o u r ł a r d a  5.

S t a r a n i e m  T U R . o d b y w a j ą  s i ę  w y k ł a d y  p i e r - .  
w s z o r z ę d n y c h  m i e j s c o w y c h  p r e l e g e n t ó w ' _ p o j e ­
d y n c z e  i  c y k l o w e  - n a  t e m a t y  z  d z i e d z i n y  h i- "  
g j j e n y  p r z y r o d y ,  h l s t o r j i ,  s z t u k i  i  k u l t u r y ,  b a j ­
k i  i  o p o w i a d a n i a  d l a  d z i e c i  i l u s t r o w a n e  o -  
b r a z a m i  ś w le t ln e m i  i  p r z e ź r o c z a m i .

W y k ł a d y  t e  o d b y w a j ą  s i ę  w  l o k a l a c h  Z w i ą ­
z k ó w  Z a w ó d ,  d l a  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k ó w  o r a z  
w  t y g o d n i u  w  g o d z i n a c h  w i e c z o r n y c h .

O d d z i a ł  T U R .  i  T U L .  p o s i a d a  C z y te ln ię  c z a ­
s o p i s m  : o t w a r t ą  o d  g o d z .  18  -  2 0  iw  l o k a l u  O K R . 
p r z y  u l .  R u t o w s k i e g o  2 3 . I I .  p .

T U R . i  T U L .  u r z ą d z a j ą  w y c i e c z k i  d o  t e a ­
t r ó w ,  m u z e ó w ,  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  U d .

S e k r e t a r i a t  T U L .  p r z y  u Ł  B o u r ł a r d a  a . ,  p o ­
s i a d a  w y p o ż y c z a l n i ę  p r z e ź r o c z y  d o  w y k ł a d ó w  
n a u k o w y c h  z e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  ż y c i a ,

O R G A N IZ A C J A  M Ł O D Z . T U R . o r g a n i z u j e . :
1) S t a r a n i e m  K o m . W y k .  O r g .  M ło d z .  T U R . 

c o  c z w a r t k u  o d  g o d z .  1 9 — 2 0  w  l o k a l u  O K R . 
p r z y  u l .  R u t o w s k i e g o  2 3 . c y k l  w y k ł a d ó w  u a  
t e m a t :  „ I s t o t a  i  h i s t o r j a  s o c j a l i z m u 11.

2 )  S t a r a n i e m  k o ł a  im .  I g n a c e g o  D a s z y ń ­
s k i e g o  o d c z y t y  d l a  c z ł o n k ó w  O r g .  M ło d z .  c o  
c z w a r t k u  w  l o k a l u  O r g .  M ło d z .  R y n e k  8 . j

3 ) S t a r a n i e m  k o ł a  im .  H e r m a n a  D i a m a p d a  w  
l o k a l u  O K R . p r z y  u i .  R u t o w s k i e g o  2 3 . o d b y w a  
s i ę  w  n i e d z i e l e  o  g o d z .  10- te j  „ Ż y w y  d z i e n n i k 44" 
( o m a w i a n i e  w y p a d k ó w  p o l i t y c z n y c h  i  g o s p o ­
d a r c z y c h  c a ł e g o  t y g o d n i a ) .

4 )  o  g o d z .  4 - te j  p o p o ł u d n i u  K o lo  s a m o k s z t a b "  
c e n i ą .

5 )  G r o m a d a  C z e r w o n e g o  H a r c e r z a  o r g a ­
n i z u j e  z b i ó r k i .  W  n i e d z i e l e  o  g o d z .  10- t e j  w  lo ­
k a l u  O K R . p r z y  u l .  R u t o w s k i e g o  2 3 . K u r s  i n ­
s t r u k t o r s k i  d l a  c z ł o n k ó w  R a d y  G r o m a d y .  .

OGŁOSZENIA
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  M . A L T S T O C K A , 

L w ó w , u l .  W a n d y  12. ( b o c z n a  K o r d e c k i e g o )  
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  w c h o d z ą c y  
s o l i d n i e  i  n a l e ż y c i e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  
i  n a  d o g o d n e  w a r u n k i .  R w a n i e  i  p lo O tb o -  
t o a n i e  p r z y  z a m ó w i o n y c h  r o b o t a c h  c a ł k i e m  
b e z p ł a t n i e .

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N O -T E C H N IC Z N Y  J f l -  
K Ó B A  B R IE F A  K r ó t k a  1 5 . ( r ó g  N a  B ło n i e  6 .)  
w y k o n u j e  w e d l e  n a j n o w s z y c h  s y s t e m ó w  u -  
z ę b i e n i e  n a  d o g o d n e  w a r u n k i .  U w a g a :  R w a ­
n i e  i  p l o m b o w a n i e  d o  z a m ó w i o n y c h  r o b ó t  
t e c h n i c z n .  d e n t y s t .  b e z p ł a t n i e .

Z Y G M U N T  K U Ź N IE W IC Z  b a n d a ż y s t a -  o r t o p e -  
d y s t a  . L w ó w  G r ó d e c k a  2  b .  D o m  K a to l i c k i  
t e l .  5 4 -  5 3  p o l e c a  w ł a s n e g o  w y r o b u  b a n d a ż e  
p r z e p u k l i n o w e ,  . p a s y  b r z u s z n e ,  s z t u c z n e  n o g i ,  
r ę c e  i  a p a r a t y  o r t o p e d y c z n e .

R A D J O - O D B I O K N I K , 3 -  l a m p o w y ,  z  g ł o ś n i k i e m ,  
a k u m u l a t o r e m  1 e l i m i n a t o r e m  w y łą c z a ją c y m  
s t a c j e  l w o w s k ą  z a  180  z L  d o  s p r z e d a n i a .  L i ­
s t y  d o  A d m . „ D z i e n n i k a 11 S y k s t u s k a  2 1 .

P O S Z U K U J Ę  m i e j s c a  j a k o  s ł u ż ą c a  d o  w s z y s t ­
k i e g o  z  g o t o w a n i e m ,  b e z  p r a n i a  d o  2 — 3 o -  
s ó b .  —  D ł u g o l e t n i e  ś w i a d e c t w o .  —  Z g ło s i ć :  
Ż ó łk i e w s k a  1 2 5 , I I  p . ,  o f i c y n y  n a  g a n k u .

Oryginalna 
maść (z ko­

gutkiem) 
„MROZOL“ leczy i goi ranki, 
powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne.

O  K  I N  I N  i  J K  C > < 5 - Z ^ 0 8 * I j K I $ I W I  :
Z a  1 w ie r s z  m /m  1 s z p a lto w y  sz e r . 3  m /m  a a  te k s te m .15 gr.

7 4  „ n a d e s ł a n e ........................................................... — .40  ,
,. „ w  te k ś c ie ,  k r o n i k a .........................................— .7 0  ,
„ „ p o  k r o n i c e ............................................................ — .50  ,
,  ,  n a  l - # z e j  s t r o n i e ............................................— .8 0  „

O g ł o s z e n i a  z a m l e j s c

Cała strona z* tek s tem ..............................................................................................................  50ó— zł.
Pół s tro n y ........................................................................................................................................ 250"— ,
Ćwierć s t ro n y ..................................................................................................................................130-— „
Całs strona w t e k ś c i e .............................................................................................................. 7 0 0 — „
Cała pierwsza strona pod n ag łów k iem ............................................................................  lOOO— „

o w e  o  2 5 u,„ d r o ż e j .
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